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Wydanie elektroniczne

WILBUR SMITH
 Światowej sławy pisarz afrykański piszący po angielsku. Urodził się wbyłej Rodezji. Debiutował w1964 roku powieścią Gdy poluje lew. Była to pierwsza pozycja zjego najbardziej popularnej sagi historyczno-przygodowej opisującej dzieje rodziny Courtneyów, wktórej skład weszły m.in. Odgłos gromu, Płonący brzeg, Władza miecza, Monsun, Triumf słońca oraz Assegai. Pełny dorobek Smitha obejmuje 34 powieści, wtym dwie najnowsze Piekło na morzu iVicious Circle. Po jego prozę chętnie sięgają twórcy filmowi. Na duży ekran przeniesiono Kopalnię złota, Zakrzyczeć diabła iNajemników. Na podstawie kilku innych tytułów, m.in. Płonącego brzegu, Władzy miecza, Boga Nilu iSiódmego papirusa powstały miniseriale telewizyjne.
 Smith jest miłośnikiem dzikiej przyrody; pasjonuje się współczesną historią Afryki, co znajduje odzwierciedlenie wjego twórczości literackiej. Sporo podróżuje, zwykle wokresie zimowym. Mieszka wWielkiej Brytanii, Szwajcarii iwRepublice Południowej Afryki.
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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
  Książkę tę dedykuję Mokhiniso, 
 ukochanej żonie, klejnotowi mojego życia, 
 której jestem ogromnie wdzięczny 
 za wszystkie cudowne lata naszego małżeństwa
 

Mrok wypełzał zpustyni iocieniał wydmy fioletem. Grubym aksamitnym płaszczem stłumił wszelkie dźwięki – wieczór zapadł spokojny icichy.
 Stali na szczycie wydmy ipatrzyli wkierunku oazy otoczonej wioską zbiałymi budynkami opłaskich dachach, nad którymi górowały palmy daktylowe – jedynie meczet ikościół koptyjski wystawały ponad drzewa. Te dwa bastiony wiary spoglądały na siebie zprzeciwnych brzegów jeziora.
 Jezioro pociemniało. Stado kaczek wodowało szparko na powierzchni, tworząc białe rozbryzgi wpobliżu trzcinowych zarośli.
 Mężczyzna ikobieta na pierwszy rzut oka nie stanowili dobranej pary. On – wysoki, choć lekko pochylony, oposiwiałych włosach, na których igrały ostatnie promienie słońca; ona – młoda, tuż po trzydziestce, energiczna, szczupła, okręconych bujnych włosach związanych teraz na karku rzemykiem.
 –Pora schodzić. Alia na pewno się niecierpliwi.
 Uśmiechnął się do niej serdecznie. Była jego drugą żoną. Gdy umarła ta pierwsza, czuł się tak, jakby zjego życia znikło całe światło. Nie przypuszczał, że jeszcze kiedykolwiek zazna aż takiego szczęścia jak obecnie. Teraz miał iżonę, iswoją pracę. Był zadowolony iszczęśliwy.
 Kobieta nieoczekiwanie odeszła na bok, rozwiązała rzemyk, rozpuściła swe gęste ciemne włosy idźwięcznie się roześmiała. Potem ruszyła wdół po stromym, osuwającym się stoku wydmy. Długie spódnice powiewały wokół jej zgrabnych opalonych nóg.
 Przez pewien czas utrzymywała równowagę, ale wpołowie stoku przegrała zsiłą ciążenia iprzewróciła się.
 Mężczyzna stał na szczycie, uśmiechając się wyrozumiale. Czasami zachowywała się jak dziecko, czasami zaś jak poważna idystyngowana dama. Nie wiedział, co bardziej mu odpowiadało, ale kochał ją itaką, itaką.
 Sturlała się do podnóża wydmy, usiadła ize śmiechem wytrząsała piasek zwłosów.
 –Twoja kolej! – krzyknęła do męża.
 Ruszył do niej statecznie, jak starszy pan, nieco sztywno usiłując zachować równowagę, aż dotarł na dół. Pomógł jej wstać, ale nie pocałował, choć miał na to wielką ochotę. Arabowi nie przystoi okazywać poza domem swych uczuć nawet wobec ukochanej żony.
 Poprawiła ubranie iponownie związała włosy. Ruszyli wkierunku wioski. Przy oazie okrążyli zarośla trzciny, przeszli po chwiejnych mostkach nad kanałami nawadniającymi. Chłopi wracający zpól pozdrawiali ich zwielkim respektem.
 –Salam alejkum, Doktari! – Pokój zpanem, doktorze.
 Żywili szacunek do wszystkich uczonych osób, ado niego szczególnie, za wieloletnią dobroć, jaką okazywał ich rodzinom. Nie miało to dla nich specjalnego znaczenia, że on był chrześcijaninem, oni natomiast – przeważnie muzułmanami. Wielu znich pracowało jeszcze dla jego ojca.
 Gdy dotarli do domu, Alia, stara gospodyni, przywitała ich chmurnym zrzędzeniem.
 –Spóźniliście się. Zawsze się spóźniacie. Dlaczego nie przestrzegacie godzin jak przyzwoici ludzie? Musimy dbać oswoją pozycję.
 –Matko, jak zwykle masz rację – przekomarzał się znią łagodnie. – Co my byśmy bez ciebie zrobili? – Odprawił ją. Odeszła, skrywając pod naburmuszoną miną swe pełne miłości zatroskanie.
 We dwójkę zjedli na tarasie prosty posiłek: daktyle, oliwki, przaśny chleb iser zkoziego mleka. Gdy skończyli, zapadł mrok, lecz gwiazdy świeciły nad pustynią jasno jak świece.
 –Royan, mój kwiecie – dotknął jej ręki. – Czas rozpocząć pracę.
 Wstał od stołu iruszył do swego gabinetu wychodzącego na taras.
 Royan Al Simma poszła prosto do wysokiego sejfu inastawiła szyfr. Sejf wydawał się nie na miejscu wtym pokoju wypełnionym starymi książkami izwojami, starożytnymi statuetkami iwydobytymi zgrobowców przedmiotami, które mężczyzna zbierał przez całe życie.
 Ciężkie stalowe drzwi sejfu otwarły się iRoyan stała przez chwilę nieruchomo. Zawsze przechodził ją dreszcz nabożnej czci na widok tego obiektu zzamierzchłej przeszłości, jeśli nawet poprzednim razem widziała go zaledwie przed paroma godzinami.
 –Siódmy papirus – wyszeptała.
 Miał prawie cztery tysiące lat. Zapisany został przez geniusza, który talentem przerósł nie tylko swe czasy, ale całą naszą historię. Człowiek ten wciągu minionych tysiącleci rozpadł się wproch, ale Royan znała go iszanowała na równi ze swym mężem. Jego słowa były nieśmiertelne, dochodziły wyraźnie zza grobu, zrajskich ogrodów, sprzed oblicza wielkiej trójcy: Ozyrysa, Izydy iHorusa, trójcy, wktórą żarliwie wierzył, tak jak ona wierzyła winną Trójcę.
 Zniezwykłą ostrożnością przeniosła papirus na długi stół, przy którym Duraid, jej mąż, już pracował. Gdy kładła rękopis, mężczyzna podniósł wzrok – wjego oczach ujrzała blask mistycznej ekscytacji. Rozumiała go, czuła to samo. Duraid zawsze chciał, by papirus leżał na stole tuż obok, jeśli nawet bieżąca praca tego nie wymagała. Do badań używał fotografii imikrofilmów, ale przy studiowaniu tekstu potrzebna mu była milcząca obecność starożytnego pisarza.
 –Mój kwiatuszku, masz lepsze ode mnie oczy – zwrócił się do żony. Otrząsnął się zmistycznego nastroju iznowu był rzeczowym badaczem. – Co może oznaczać ten symbol?
 Pochyliła się nad jego ramieniem iuważnie patrzyła na fotografię papirusu, na wskazany hieroglif. Myślała przez chwilę, po czym wzięła od Duraida lupę izaczęła dokładniej oglądać napis.
 –Chyba Taita wymyślił dodatkowy znak, żeby utrudnić nam pracę. – Mówiła ostarożytnym pisarzu, jakby był ciągle żyjącym, miłym, choć czasami dokuczliwym przyjacielem, który spłatał im psikusa.
 –Wobec tego musimy po prostu odgadnąć – stwierdził Duraid zwyraźną przyjemnością. Uwielbiał antyczne zagadki. Rozwiązywał je przez całe życie.
 Nastał nocny chłód. Otej porze oboje pracowali najowocniej. Czasami zwracali się do siebie po arabsku, czasem po angielsku – nie stanowiło to dla nich różnicy. Rzadziej rozmawiali po francusku, wich trzecim wspólnym języku. Oboje studiowali wAnglii iwStanach Zjednoczonych, daleko od tego oto, ich własnego Egiptu. Royan bardzo lubiła to określenie: „ten oto Egipt”, zwrot, którego Taita na swych papirusach używał nader często.
 Czuła szczególne powinowactwo ztym starożytnym Egipcjaninem. Cóż, ostatecznie była jego bezpośrednim potomkiem. Należała do chrześcijan, do Koptów, nie do Arabów, którzy przecież tak niedawno – zaledwie czternaście wieków temu – podbili Egipt. Arabowie byli świeżymi przybyszami wtym oto Egipcie, natomiast jej linia genealogiczna sięgała czasów faraonów, budowniczych wielkich piramid.
 Alia, nim wróciła do swego domu wwiosce, rozpaliła węglem drzewnym wpiecyku, by można było grzać wodę. Odziesiątej Royan przygotowała kawę. Sączyli teraz słodki, mocny napój zcienkich filiżanek wypełnionych do połowy gęstymi fusami. Pijąc dyskutowali jak starzy przyjaciele.
 Royan właśnie wten sposób traktowała ich związek – jak starą przyjaźń. Znała Duraida od chwili, gdy po zrobieniu doktoratu zarcheologii wróciła zAnglii iwygrała konkurs na pracę wDziale Starożytności, gdzie dyrektorem był Duraid.
 Pomagała mu, kiedy wDolinie Szlachty otwierał grobowiec królowej Lostris, pochodzący mniej więcej z1780 roku przed Chrystusem.
 Dzieliła rozczarowanie swego szefa, gdy odkryli, że grobowiec splądrowano już wstarożytności, ograbiając ze wszystkich skarbów. Pozostały jedynie wspaniałe freski pokrywające ściany isklepienie.
 To właśnie Royan fotografowała mur za cokołem, na którym stał niegdyś sarkofag, gdy nagle odpadł kawałek tynku, odsłaniając niszę zdziesięcioma alabastrowymi wazami. Wkażdej znich znajdował się zwój papirusu – wszystkie zapisane iumieszczone tam przez Taitę, niewolnika królowej.
 Od tamtego odkrycia życie Royan iDuraida kręciło się wokół papirusowych skrawków. Choć wwielu miejscach były uszkodzone izamazane, to jednak, jak na dokument liczący cztery tysiące lat, przechowały się nadzwyczaj dobrze.
 Jakąż fascynującą opowieść zawierały te papirusy! Opowieść onarodzie zaatakowanym przez silniejszego wroga na koniach i rydwanach – pojazdach jeszcze nieznanych ówczesnym Egipcjanom. Ludzie znad Nilu, zmiażdżeni przez hordy Hyksosów, zostali zmuszeni do ucieczki. Poprowadziła ich królowa Lostris – właśnie ta odnaleziona wgrobowcu. Poszli na południe wzdłuż wielkiej rzeki, prawie do jej źródeł na surowych etiopskich wyżynach. Tam, wposępnych górach, Lostris pochowała zmumifikowane ciało swego męża, faraona Mamose, zabitego wpotyczce zHyksosami.
 Po wielu latach królowa Lostris powiodła swój lud zpowrotem na północ, do „tego oto” Egiptu. Tym razem mieli własne konie irydwany, asurowe warunki dzikiej Afryki przemieniły ich wzaciekłych wojowników. Ruszyli wdół katarakt wielkiej rzeki iponownie stawili czoło hyksoskim najeźdźcom. Pokonali ich iodzyskali panowanie zarówno nad Górnym, jak inad Dolnym Egiptem.
 Opowieść ta głęboko poruszyła Royan icoraz bardziej ją fascynowała, gdy wraz zmężem odcyfrowywali kolejne hieroglify wypisane na papirusie przez starego niewolnika.
 Zajęło im to parę lat. Ślęczeli wieczorami tu, wtym domu woazie, dokąd przyjeżdżali po całodziennej pracy wkairskim muzeum. Wkońcu odczytali wszystkie zwoje, zwyjątkiem siódmego. Ten wdalszym ciągu pozostawał zagadką. Autor ukrył treść pod warstwą ezoterycznych znaków iodnośników, zbyt niejasnych itajemniczych, by można je było zgłębić po tylu wiekach. Niektóre zużytych przez niego symboli nie występowały wżadnym innym tekście, aRoyan iDuraid mieli za sobą lekturę tysięcy papirusów. Zrozumieli, że Taita chciał, by zwój mogła odczytać jedynie jego ukochana królowa, nikt inny. Przygotował dla niej ostatni podarunek, który miała zabrać ze sobą wpośmiertną podróż.
 Royan iDuraid wykorzystali wszystkie swoje umiejętności, całą wyobraźnię ipomysłowość, ale wreszcie zbliżali się do końca pracy. Wtłumaczeniu papirusowego zwoju wiele jeszcze było luk, nie mieli pewności, czy wszystko właściwie zrozumieli, lecz odtworzyli już szkielet manuskryptu ipojęli wogólnych zarysach jego treść.
 Duraid popijał teraz kawę ikręcił głową, co często robił przy pracy nad manuskryptem.
 –Przeraża mnie ta odpowiedzialność – stwierdził. – Co zrobić zwiedzą, jaką zdobyliśmy. Jeśli trafi ona wniepowołane ręce… – pociągnął łyk kawy iwestchnął. – Jeśli nawet przekażemy to właściwym ludziom, czy uwierzą wprzesłanie sprzed czterech tysięcy lat?
 –Po co mieszać wto innych? – wgłosie Royan brzmiało lekkie rozdrażnienie. – Dlaczego sami nie zrobimy tego co trzeba?
 Wtakich właśnie sprawach ujawniały się między nimi największe różnice. Przez niego przemawiała ostrożność człowieka dojrzałego, ona zaś gotowa była postępować zmłodzieńczą impulsywnością.
 –Niczego nie rozumiesz – odparł.
 Irytowało ją, gdy wten sposób mówił, gdy traktował ją tak, jak Arabowie traktują kobiety wswym całkowicie męskim świecie. Royan znała też inny świat, gdzie kobiety domagają się równych praw iotrzymują je. Czuła się uwięziona między tymi dwoma światami – Zachodem iświatem arabskim.
 Matka Royan była Angielką. Pracowała wAmbasadzie Brytyjskiej wKairze wtrudnym okresie po drugiej wojnie światowej. Tam poznała ipoślubiła ojca Royan, młodego egipskiego oficera ze sztabu pułkownika Nasera. Nie był to typowy związek irozpadł się, nim Royan osiągnęła wiek młodzieńczy.
 Matka, zgodnie ze swą wolą, wróciła do Anglii, do swego rodzinnego miasta York itam urodziła córkę. Chciała, by dziecko miało obywatelstwo brytyjskie. Gdy rodzice Royan się rozwiedli, dziewczynka na życzenie matki wyjechała do szkoły wAnglii, ale wakacje zawsze spędzała wKairze zojcem, który tymczasem robił świetną karierę iosiągnął stanowisko ministra wrządzie Mubaraka. Royan kochała ojca iuważała się bardziej za Egipcjankę niż za Angielkę.
 To właśnie ojciec zaaranżował jej małżeństwo zDuraidem Al Simmą. Była to ostatnia sprawa, jaką próbował dla niej załatwić. Wiedziała, że jest umierający inie miała serca mu odmówić. Cała jej nowoczesna edukacja skłaniała ją do buntu przeciw staremu koptyjskiemu zwyczajowi kojarzenia małżeństw, ale wychowanie, rodzina iKościół były przeciw niej. Wyraziła zgodę.
 Małżeństwo zDuraidem okazało się nie aż tak straszne, jak się obawiała. Byłoby nawet zupełnie przyjemne isatysfakcjonujące, gdyby Royan nie poznała wcześniej miłości romantycznej. Podczas studiów na uniwersytecie związana była zniejakim Dawidem. Szaleńczo zawrócił jej wgłowie, apotem opuścił ją ipoślubił jasnowłosą Angielkę, akceptowaną przez jego rodziców. Bardzo mocno to przeżyła.
 Royan szanowała ilubiła Duraida, ale czasami wnocy gorąco pragnęła mieć obok siebie ciało równie sprężyste imłode jak własne.
 Duraid ciągle coś do niej mówił, lecz nie słuchała go. Teraz postanowiła skupić się całkowicie na jego słowach.
 –Ponownie rozmawiałem zministrem, ale chyba mi nie dowierza. Podejrzewam, że Nahoot zdołał go przekonać, iż jestem trochę stuknięty. – Zaśmiał się smutno. Nahoot Guddabi był jego ambitnym iustosunkowanym zastępcą. – Minister twierdzi, że rząd nie ma na to pieniędzy imuszę poszukać innych funduszy. Przejrzałem więc ponownie listę potencjalnych sponsorów ipo selekcji zostało ich czterech. Oczywiście wchodzi jeszcze wgrę Muzeum Getty’ego, ale nigdy nie lubiłem współpracować zwielką bezosobową instytucją. Wolę mieć do czynienia zpojedynczym człowiekiem. Łatwiej wtedy oszybką decyzję.
 Dla Royan nie były to nowiny, słuchała jednak pilnie.
 –Jest jeszcze Herr von Schiller. Bogaty izainteresowany tą sprawą. Nie znam go jednak na tyle dobrze, by mieć do niego całkowite zaufanie.
 Przerwał. Royan już wielokrotnie przedtem słyszała te rozważania.
 –AAmerykanin? – uprzedziła wypowiedź męża. – To słynny kolekcjoner.
 –ZPeterem Walshem trudno się współpracuje. Ztaką pasją powiększa swoje zbiory, że pozbawiony jest wszelkich skrupułów. Przeraża mnie trochę.
 –Kto więc zostaje?
 Nic nie odrzekł, gdyż oboje znali odpowiedź. Ponownie skupił uwagę na materiałach rozrzuconych na stole.
 –To wszystko wygląda tak niewinnie, przyziemnie. Stary zwój papirusu, kilka fotografii, notatniki, wydruki komputerowe. Aż trudno uwierzyć, że wniepowołanych rękach mogłoby się to stać bardzo niebezpieczne. – Znowu westchnął. – Rzekłbym nawet: śmiertelnie niebezpieczne. – Zaśmiał się. – Zaczynam fantazjować. Może to zpowodu późnej pory. Wrócimy do pracy? Będziemy się martwić opozostałe sprawy, gdy rozwiążemy wszystkie zagadki tego starego drania, Taity, iukończymy tłumaczenie.
 Ze stosu na stole wziął wierzchnią fotografię. Przedstawiała środkowy fragment zwoju.
 –To straszny pech, że właśnie wtym miejscu papirus jest uszkodzony. – Włożył okulary izaczął głośno czytać.
  Trzeba przebyć wiele stopni, by dotrzeć do przybytku Hapi.
 Zwielką trudnością iwysiłkiem osiągnęliśmy drugi stopień idalej się nie posunęliśmy, gdyż właśnie tu książę miał objawienie. We śnie odwiedził go ojciec, zmarły boski faraon, irzekł mu: „Odbyłem daleką podróż izmęczyłem się. Właśnie tu spocznę na wieczność”.
 
 Duraid zdjął okulary ispojrzał na Royan.
 –„Drugi stopień”. Nareszcie jakiś dokładny opis. Zwykle Taita wyraża się mgliście.
 –Wróćmy do zdjęć satelitarnych – zaproponowała Royan iprzysunęła do siebie błyszczącą kartkę.
 Duraid obszedł stół istanął ztyłu za żoną.
 –Tymi naturalnymi przeszkodami, które spotkali wwąwozie, mogą być wodospady albo silny prąd. To najbardziej logiczne wyjaśnienie. Gdyby chodziło odrugi wodospad, miejsce wypada tu… – Royan położyła palec na zdjęciu satelitarnym, tam, gdzie wąska wstążka rzeki wiła się między ciemnymi masywami gór.
 Nagle coś ją zaniepokoiło. Podniosła wzrok.
 –Posłuchaj! – Wjej głosie brzmiał lęk.
 –Co to takiego? – Duraid również zaczął nasłuchiwać.
 –Pies – odparła.
 –Przeklęty kundel. Wciąż obrzydza nam noce swym jazgotem. Obiecywałem już sobie, że się go pozbędę.
 Wtem zgasło światło.
 Zaskoczeni, zamarli wciemności. Łagodne dudnienie zdezelowanej dieslowskiej prądnicy, umieszczonej wszopie za palmowym gajem, ustało. Ten dźwięk był tak związany zoazą, że uwagę zwracał dopiero jego brak.
 Po chwili wzrok ich przywykł do ciemności rozjaśnionych słabym światłem gwiazd, wpadającym przez wyjście na taras. Zpółki przy drzwiach Duraid wziął lampę naftową, czekającą tam na takie właśnie okazje. Zapalił ją ispojrzał na Royan zwyrazem komicznej rezygnacji.
 –Muszę zejść…
 –Duraidzie – przerwała mu – pies!
 Nasłuchiwał przez chwilę ina jego twarzy pojawiło się lekkie zaskoczenie. Wnocnej ciszy nie było słychać psiego ujadania.
 –Jestem pewien, że nie ma powodu do niepokoju. – Podszedł do drzwi.
 –Duraidzie, bądź ostrożny! – zawołała za nim nie wiedzieć czemu.
 Wzruszył obojętnie ramionami izszedł ztarasu.
 Przez chwilę Royan miała wrażenie, że widzi cień winnej latorośli, poruszanej pustynną bryzą, lecz noc była bezwietrzna. Potem uświadomiła sobie, że to postać ludzka cicho izwinnie kroczy po kamiennych płytach, podążając za Duraidem, który właśnie omijał basenik zrybkami pośrodku tarasu.
 –Duraid! – ostrzegła go krzykiem.
 Odwrócił się iuniósł wysoko lampę.
 –Kim pan jest?! – zawołał. – Czego pan tu chce?!
 Intruz cicho podszedł bliżej. Tradycyjna długa szata diszdasza falowała mu wokół nóg, agłowę okrywała biała chusta ghutrah. Wświetle lampy Duraid zauważył, że nieznajomy rogiem chusty zasłonił swą twarz, by go nie rozpoznano.
 Intruz zwrócony był do Royan tyłem, nie widziała więc noża wjego prawej dłoni. Zobaczyła jednak ruch ręki, gdy dźgnął Duraida wbrzuch. Duraid zacharczał zbólu izgiął się wpół. Napastnik wyciągnął ostrze zjego ciała izaatakował ponownie, lecz Duraid upuścił lampę ischwycił uzbrojoną rękę bandyty.
 Płomień rozbitej lampy migotał nierówno. Dwaj mężczyźni walczyli wmroku, Royan dostrzegła jednak ciemną plamę powiększającą się zprzodu na białej koszuli męża.
 –Uciekaj! – krzyknął ochryple. – Biegnij po pomoc! Ja go nie zdołam zatrzymać! – Duraid był osobą łagodną, spokojnym uczonym. Royan wiedziała, że nie ma szans wwalce znapastnikiem.
 –Biegnij! Proszę! Ratuj się, kwiatku! – wołał słabnącym głosem, lecz wciąż rozpaczliwie ściskał uzbrojoną rękę bandyty.
 Przez kilka strasznych sekund Royan stała jak sparaliżowana, ale natychmiast się otrząsnęła ipobiegła do drzwi. Przerażona, chcąc pomóc mężowi, zwinnie jak kot przebiegła przez taras. Duraid przytrzymywał napastnika, by nie zagrodził jej drogi.
 Przeskoczyła przez niski kamienny murek, wzarośla, iomal nie wpadła wręce czatującego tam mężczyzny. Krzyknęła iudało jej się wywinąć, choć wyciągnięte palce bandyty prześlizgnęły się po jej twarzy iwczepiły wcienką bawełnianą bluzkę.
 Tym razem dostrzegła nóż – długi srebrzysty błysk wświetle gwiazd – ito ją zmobilizowało do nowego wysiłku. Bluzka pękła iRoyan była wolna, lecz napastnik zdążył zadać cios. Poczuła ostrze na barku. Przerażona rzuciła się na mężczyznę zcałą siłą swego sprężystego młodego ciała. Stopę władowała mu wkrocze ztakim impetem, że nadwerężyła sobie kostkę ikolano. Bandyta zawył iskulił się przy ziemi.
 Popędziła przez zarośla. Początkowo uciekała bez celu, nogi niosły ją jak najdalej od zabójców. Usiłowała ochłonąć iopanować się. Spojrzała za siebie – nikt jej nie ścigał. Gdy dotarła do brzegu jeziora, zwolniła, oszczędzając siły. Zdała sobie sprawę, że po ręce ścieka jej ciepła strużka krwi ikapie zpalców.
 Przystanęła, oparła się oszorstki pień palmy, oddarła pasek bawełny zrozszarpanej bluzki ipośpiesznie przewiązała sobie ramię.
 Cała trzęsła się zprzerażenia iwysiłku – nawet zdrowa ręka niezbornie drżała. Zębami ilewą dłonią zrobiła węzeł izatamowała nieco krwawienie.
 Nie wiedziała, dokąd ma uciekać. Nagle dostrzegła przyćmione światło lampy wchacie Alii po drugiej stronie pobliskiego kanału nawadniającego. Odepchnęła się od pnia palmy iruszyła wtamtym kierunku. Przebiegła niecałe sto kroków, gdy ztyłu zzarośli usłyszała, jak ktoś wołał po arabsku:
 –Jusuf, natknąłeś się na tę kobietę?
 Wciemności przed sobą zobaczyła światło latarki.
 –Nie, nie widziałem jej – odparł inny głos.
 Jeszcze parę sekund, awpadłaby na niego. Przycupnęła irozpaczliwie rozglądała się wokół. Wzaroślach, tą samą ścieżką, którą Royan przybiegła, przybliżało się światło drugiej latarki. To musiał być mężczyzna, którego kopnęła, ale sądząc zenergicznego ruchu snopa światła, przyszedł już do siebie iteraz poruszał się szybko ibez trudności.
 Odcięto jej drogę zobu stron. Postanowiła wycofać się nad jezioro, gdzie brzegiem prowadziła szosa. Liczyła na to, że napotka tam może jakiś spóźniony samochód. Potknęła się na nierównym gruncie iupadła, ścierając sobie kolana, lecz poderwała się natychmiast ipognała dalej. Ponownie się potknęła iwyciągniętą ręką natrafiła na gładki kamień wielkości pomarańczy. Zabrała kamień – dawało jej to poczucie, że ma przynajmniej jakąś broń.
 Zranione ramię zaczynało boleć. Niepokój oDuraida dodawał jej sił. Zdawała sobie sprawę, że został ciężko skaleczony, gdyż widziała, zjaką siłą zadano mu cios. Musi sprowadzić pomoc. Dwaj ludzie zlatarkami przeczesywali zarośla. Doganiali ją. Słyszała ich nawoływania.
 Wreszcie dobrnęła do drogi icicho pisnąwszy zulgi, wygramoliła się zrowu odwadniającego na jasną szutrową szosę. Ledwo mogła iść, gdyż nogi pod nią drżały, ruszyła jednak wstronę wioski.
 Nie dotarła nawet do pierwszego zakrętu, gdy znaprzeciwka powoli zaczęło się do niej zbliżać światło reflektorów, przebłyskujące między pniami palm. Podbiegła środkiem drogi.
 –Pomocy! – wołała po arabsku. – Proszę opomoc!
 Samochód wyjechał zza zakrętu inim oślepiły ją reflektory, zobaczyła, że to niewielki ciemny fiat. Stała na środku drogi machając rękoma, by zatrzymać kierowcę. Reflektory oświetlały ją jak na scenie.
 Fiat zahamował tuż przed nią. Royan podbiegła do drzwi kierowcy iszarpnęła za klamkę.
 –Proszę, musi mi pan pomóc…
 Drzwi otworzyły się od środka ztaką siłą, że Royan straciła równowagę. Kierowca wyskoczył zsamochodu ischwycił ją za przegub zranionej ręki. Powlókł do auta iotworzył tylne drzwi.
 –Jusuf! Bacheet! – krzyknął wkierunku ciemnych zarośli. – Mam ją.
 Usłyszała, jak mu odpowiadają irównocześnie światło latarek skierowało się na drogę. Kierowca otworzył drzwi, próbując wepchnąć ją do środka głową naprzód. Wtedy przypomniała sobie, że wzdrowej ręce ma kamień. Odwróciła się nieco, zebrała wszystkie siły izzamachem uderzyła mężczyznę. Trafiła kamieniem prosto wskroń. Bezgłośnie padł na drogę. Leżał nieruchomo.
 Wyrzuciła kamień iruszyła szosą, ale zorientowała się, że światła latarek śledzą każdy jej ruch. Dwaj mężczyźni krzyczeli zkrzaków iniemal ramię wramię wybiegli na szosę.
 Spojrzała za siebie – dogonią ją złatwością. Jedyną szansą była ucieczka ponownie wciemność. Skręciła nad jezioro. Od razu znalazła się po pas wwodzie.
 Straciła orientację. Nie pamiętała, że wtym miejscu droga biegnie po nasypie tuż nad brzegiem. Zdała sobie sprawę, że nie zdąży ponownie wdrapać się na nasyp. Przed sobą miała gęste kępy papirusów itrzcin, mogące dać jej schronienie.
 Ostrożnie przeszła parę kroków, aż wyczuła, że dno opada stromo pod stopami. Teraz musiała płynąć. Ruszyła niezgrabną żabką. Przeszkadzały jej spódnice izraniona ręka. Ajednak wolne, ukradkowe ruchy prawie nie wywoływały fal na powierzchni wody izanim prześladowcy dobiegli do miejsca, gdzie Royan zeszła do jeziora, udało jej się dotrzeć wgęste trzciny.
 Przedarła się wgłąb szuwarów izanurzyła. Nim woda przykryła jej nos, Royan poczuła, że palcami stóp dotyka mulistego dna. Stanęła spokojnie itylko czubek głowy wystawał jej nad powierzchnię. Odwróciła twarz od brzegu. Miała pewność, że ciemne włosy nie będą odbijały światła.
 Chociaż woda zakrywała jej uszy, słyszała podniecone głosy mężczyzn na drodze. Latarkami przeszukiwali powierzchnię jeziora, próbowali oświetlić szuwary. Przez chwilę miała na swej głowie świetlistą plamę izaczerpnęła powietrza, by ukryć się pod wodą, lecz snop światła przesunął się dalej iRoyan była pewna, że jej nie zauważono.
 To ją ośmieliło. Uniosła lekko głowę, wynurzając jedno ucho, by słyszeć rozmowę swych prześladowców.
 Mówili po arabsku. Royan rozpoznała głos jednego znich, tego, którego zwali Bacheet. Był najprawdopodobniej ich przywódcą, gdyż wydawał rozkazy.
 –Wejdź do wody, Jusuf, iwyciągnij tę dziwkę.
 Usłyszała plusk – Jusuf ześlizgiwał się zbrzegu.
 –Dalej – polecił Bacheet. – Wtamte trzciny, gdzie świecę latarką.
 –Tu jest za głęboko. Wiesz, że nie umiem pływać. Całkiem mnie zakryje.
 –Tam! Przed tobą. Wtamtych szuwarach. Widzę jej głowę – zachęcał go Jusuf iRoyan zamarła zobawy, że ją wytropiono. Zanurzyła się, jak mogła najgłębiej.
 Jusuf plaskał niezgrabnie, dążąc do miejsca, gdzie Royan kuliła się ze strachu. Wtem nastąpiło głośne zamieszanie, które przeraziło nawet Jusufa.
 –Dżiny! Boże, ratuj mnie! – krzyknął.
 Stado śpiących kaczek poderwało się zwody igłośno furkocząc skrzydłami, wystrzeliło wciemne niebo.
 Jusuf ruszył do brzegu ijuż żadne groźby Bacheeta nie skłoniłyby go do dalszych poszukiwań.
 –Kobieta nie jest taka ważna, ważniejszy jest zwój – stwierdził, wychodząc na szosę. – Bez zwoju nie dostaniemy pieniędzy. Odnajdziemy ją później.
 Royan odwróciła nieco głowę. Światło latarek przesuwało się po drodze wkierunku samochodu stojącego zwłączonymi reflektorami. Usłyszała dźwięk zatrzaskiwanych drzwi, silnik zapalił iauto pojechało wkierunku willi.
 Zbyt jeszcze przerażona, by opuścić swą kryjówkę, Royan obawiała się, że któryś znapastników został na czatach. Stanęła na czubkach palców, wodę miała na wysokości ust. Drżała bardziej ze strachu niż zzimna, gotowa czekać tak aż do świtu.
 Dopiero znacznie później dostrzegła łunę ognia na niebie imigoczące płomienie za pniami palm. Wtedy przestała myśleć oswym własnym bezpieczeństwie iwyszła na brzeg.
 Uklękła wbłocie, drżąc iłapiąc powietrze, osłabiona zupływu krwi, zprzerażenia iszoku po tych wszystkich przejściach. Przez zasłonę mokrych włosów iwody ściekającej do oczu patrzyła na ogień.
 –Willa! – wyszeptała. – Duraid! OBoże, błagam, nie!
 Wstała ztrudem ipotykając się ruszyła wkierunku płonącego domu.
 Bacheet wyłączył reflektory isilnik, jeszcze nim skręcili wstronę domu. Samochód toczył się rozpędem izatrzymał na dole przed tarasem.
 Wszyscy trzej wysiedli iweszli po kamiennych schodach na taras. Ciało Duraida leżało przy baseniku, tam gdzie Bacheet je zostawił. Minęli je obojętnie iwkroczyli do ciemnego gabinetu.
 Bacheet położył na stole tandetną naramienną torbę.
 –Straciliśmy już za dużo czasu. Musimy się zwijać.
 –To wina Jusufa – wtrącił kierowca fiata. – Pozwolił uciec tej kobiecie.
 –Miałeś okazję złapać ją na drodze – warknął Jusuf. – Sam spisałeś się niewiele lepiej.
 –Dosyć! – rzekł Bacheet. – Jeśli chcecie otrzymać forsę, lepiej nie róbcie więcej błędów.
 Oświetlił latarką blat stołu iodnalazł zwój.
 –To ten. – Widział wcześniej jego fotografię, więc nie mogło być pomyłki. – Chcą mieć wszystko: mapy izdjęcia. Również książki inotatki. Wszystko, co tu leży na stole. Niczego nie zostawiajcie.
 Pośpiesznie wpakowali papiery do torby iBacheet zasunął zamek błyskawiczny.
 –Teraz Doktari. Przywleczcie go tutaj.
 Dwaj znich przeszli na taras ipochylili się nad leżącym ciałem. Każdy znich chwycił za jedną nogę ipociągnęli Duraida przez taras do gabinetu. Jego głowa odbiła się bezwładnie na kamiennym schodku, akrew znaczyła na posadzce długi mokry ślad, błyszczący wświetle latarki.
 –Daj tu lampę! – rozkazał Bacheet, aJusuf wrócił na taras po naftową lampę, którą Duraid upuścił. Nie paliła się. Bacheet przyłożył lampę do ucha ipotrząsnął nią. – Pełna – stwierdził zadowolony iodkręcił korek pojemniczka. – Dobra, zabierajcie torbę do samochodu! – rozkazał.
 Gdy dwaj podkomendni pobiegli, spryskał naftą koszulę ispodnie Duraida, potem zbliżył się do półek ichlapnął resztkę płynu na stłoczone tam książki irękopisy.
 Rzucił lampę isięgnął pod diszdaszę po pudełko zapałek. Potarł jedną znich iprzyłożył do wilgotnego śladu nafty na bibliotece. Ogień buchnął natychmiast wgórę. Brzegi manuskryptów czerniały izwijały się. Bacheet podszedł do leżącego Duraida, zapalił drugą zapałkę irzucił na jego skrwawioną koszulę, skropioną naftą.
 Na piersi Duraida zadrgała peleryna niebieskich płomieni. Zmieniały barwę, wmiarę jak wypalała się bawełniana koszula iskóra pod nią. Zpomarańczowych teraz języków unosił się dymek ciemnej sadzy.
 Bacheet ruszył do drzwi, wpadł na taras izbiegł po schodkach do samochodu. Wgramolił się na tylne siedzenie. Kierowca dał gazu iodjechali sprzed domu.
 Bardzo silny ból ocucił Duraida, przywołał go zowego dalekiego miejsca, zsamego krańca życia.
 Jęknął. Pierwszym wrażeniem po odzyskaniu świadomości był zapach palącego się ciała. Wtedy zwalił się na niego rozdzierający ból. Otworzył oczy ispojrzał na siebie.
 Poczerniała odzież tliła się. Takich mąk nie doświadczył jeszcze wswoim życiu. Jak przez mgłę uświadomił sobie, że całe pomieszczenie stoi wogniu. Omiatał go dym ifale żaru, przez które ledwo widział drzwi.
 Cierpiał tak strasznie, że wolałby umrzeć inie znosić tego dłużej. Wtedy wspomniał Royan. Usiłował wymówić jej imię, ale zpoparzonych, spieczonych ust nie wydobył się żaden dźwięk. Myśl ożonie zdołała jednak skłonić go do ruchu. Obrócił się na bok igorąco buchnęło mu wplecy, dotychczas osłonięte od żaru. Jęknął głośno iznów się obrócił, zbliżając nieco do drzwi.
 Każdy ruch wymagał niesamowitego wysiłku, wywoływał nowy atak bólu. Gdy Duraid przesunął się jeszcze raz, zauważył, że przez otwarte drzwi wpada świeży podmuch ipodsyca płomienie. Czyste pustynne powietrze dało mu odrobinę siły, by mógł sturlać się ze schodka na chłodny kamienny taras.
 Ubranie iciało paliły się. Zaczął słabo uderzać wpierś, by stłumić płomienie. Ręce miał jak czarne, płonące szpony.
 Wtedy przypomniał sobie basenik. Myśl ozanurzeniu umęczonego ciała wzimnej wodzie przynagliła go do ostatecznego wysiłku. Czołgał się iwił po kamieniach niczym wąż.
 Dławił go fetor palącego się ciała, pokasływał, lecz zaciekle parł naprzód. Gdy przetaczał się przez murek baseniku, na kamieniach zostawiał płaty spieczonej skóry. Woda zasyczała: blada mgiełka pary przesłoniła mu widok do tego stopnia, iż myślał przez chwilę, że oślepł. Zetknięcie zimnej wody ze świeżo poparzonym ciałem wywołało tak silny ból, że Duraid znowu stracił przytomność.
 Kiedy zpomroków wracał do świadomości, uniósł głowę ociekającą wodą izobaczył jakąś postać. Nadchodziła zogrodu, zataczając się na schodach.
 Początkowo myślał, że to wywołany bólem majak, ale gdy ogień lepiej ją oświetlił, rozpoznał Royan. Mokre włosy wisiały jej wstrąkach na twarzy, ubranie miała podarte, ociekające wodą, poplamione błotem ioblepione zielonymi glonami. Na prawej ręce dostrzegł przewiązaną brudną szmatę, przez którą sączyła się krew, tworząc rdzawą plamę.
 Royan nie zauważyła go. Przystanęła na środku tarasu ize zgrozą patrzyła na płonący dom. Czy Duraid jest wewnątrz? Chciała wejść do środka, lecz powstrzymała ją zapora żaru. Wtym momencie zawalił się dach, awgórę, wysoko wciemne niebo, wystrzelił snop iskier ipłomieni. Cofnęła się, zasłaniając twarz ramieniem.
 Duraid chciał ją zawołać, jednak zpoparzonego gardła nie wydobył się żaden dźwięk. Royan odwróciła się izaczęła schodzić po stopniach. Najprawdopodobniej szła po pomoc. Zdobył się na nadludzki wysiłek izosmalonych, pokrytych pęcherzami warg wydał głos przypominający krakanie.
 Royan okręciła się szybko ispojrzała na niego. Wrzasnęła. Jego głowa nie przypominała głowy człowieka. Włosy miał spalone, askóra na policzkach ibrodzie zwisała wstrzępach. Przez zwęgloną maskę przebijały płaty żywego ciała. Royan cofnęła się, jakby zobaczyła ohydnego potwora.
 –Royan – zacharczał ledwo rozpoznawalnym głosem. Wysunął ku niej dłoń. Podbiegła do stawku iuchwyciła ją.
 –Najświętsza Panienko, co oni ztobą zrobili? – załkała. Usiłowała wyciągnąć go na brzeg, ale skóra jego dłoni została jej wręce, niczym ściągnięta upiorna rękawiczka chirurgiczna, odsłaniając szpon okryty krwawiącym mięsem.
 Przyklękła przy murku ipochyliła się nad basenikiem, chcąc wziąć męża wramiona. Nie miała dość sił, by go unieść, nie powodując bolesnych urazów. Mogła go jedynie podtrzymywać ipocieszać. Zrozumiała, że on umiera. Żaden przecież człowiek nie zdołałby przeżyć tak strasznych obrażeń.
 –Zaraz nadejdzie pomoc – szeptała po arabsku. – Ktoś na pewno widział pożar. Wytrwaj, mój drogi, zaraz będzie pomoc.
 Śmiertelnie ranny, skręcał się konwulsyjnie wjej ramionach. Wysiłek przy mówieniu był dla niego torturą.
 –Zwój? – spytał ledwo dosłyszalnie.
 –Przepadł. – Royan popatrzyła na ogień szalejący wdomu ipotrząsnęła głową. – Spalony lub wykradziony.
 –Nie pozwól. Cała nasza praca…
 –Przepadł – powtórzyła. – Nikt nam nie uwierzy bez…
 –Nie! – Głos miał słaby, lecz pełen wściekłości. – Dla mnie, moja ostatnia…
 –Nie mów tak – błagała. – Wyzdrowiejesz.
 –Obiecaj – zażądał. – Obiecaj mi!
 –Nie mamy sponsora. Jestem sama. Nie zdołam tego zrobić.
 –Harper! – wydusił zsiebie. Royan nachyliła się bliżej, uchem dotknęła spalonych ust. – Harper – powtórzył. – Silny… twardy… zaradny człowiek… – iwtedy zrozumiała.
 Oczywiście, Harper. Czwarta iostatnia osoba na liście. Choć to nazwisko znajdowało się na samym końcu, Royan zawsze wyczuwała, że jeśli chodzi opreferencje Duraida, kolejność była odwrócona. To Nicholas Quenton-Harper miał uprzywilejowaną pozycję. Bardzo często wyrażał się otym człowieku ciepło izszacunkiem, aczasem nawet zpodziwem.
 –Ale cóż mu powiem? Nie zna mnie. Jak go mam przekonać? Siódmy papirus zniknął.
 –Zaufaj mu – wyszeptał. – Dobry człowiek. Zaufaj mu… Obiecaj! – dodał zniezwykłym naciskiem.
 Wtedy przypomniała sobie notatnik znajdujący się wich mieszkaniu wGizie, na przedmieściach Kairu, imateriały oTaicie na twardym dysku peceta. Nie wszystko jeszcze przepadło.
 –Tak, obiecuję ci, mój mężu. Obiecuję.
 Choć zmasakrowana twarz nie wyrażała żadnych ludzkich uczuć, wjego szepcie pobrzmiewało słabe echo zadowolenia.
 –Mój kwiecie!
 Potem głowa mu opadła. Skonał wjej ramionach.
 Chłopi, przybyli zwioski, znaleźli Royan przy baseniku. Wciąż klęczała, trzymała męża wobjęciach icoś mu szeptała. Pożar dogasał – światło jutrzenki było silniejsze od tlącego się żaru.
 Na nabożeństwo żałobne do kościoła woazie przybyli wszyscy starsi pracownicy muzeum iDepartamentu Starożytności. Nawet przełożony Duraida, minister kultury iturystyki, Atalan Abou Sin, przyjechał zKairu czarnym służbowym klimatyzowanym mercedesem.
 Stanął za Royan ichoć sam był muzułmaninem, powtarzał słowa koptyjskiej modlitwy. Nahoot Guddabi stał obok swego wuja. Matka Nahoota była młodszą siostrą ministra, co – jak sarkastycznie zwykł komentować Duraid – znawiązką miało rekompensować synowski brak kwalifikacji idoświadczenia wdziedzinie archeologii oraz jego nieudolność jako menedżera.
 Panował niemiłosierny ponadtrzydziestostopniowy upał. Doskwierał nawet tu, wmrocznym klasztorze. Wgęstych oparach kadzidła, słuchając odzianego wczerń duchownego, mamroczącego dawne modlitwy, Royan miała wrażenie, że się dusi. Szwy na prawym ramieniu ciągnęły ją ipiekły, aza każdym razem, gdy spoglądała na długą czarną trumnę, stojącą przy pozłacanym ołtarzu, stawał jej przed oczami przerażający widok spalonej, pozbawionej włosów głowy Duraida. Wirowało jej wszystko przed oczami imusiała się przytrzymywać, by nie spaść zławki.
 Msza dobiegła końca. Royan mogła wreszcie wyjść na świeże powietrze, na światło, lecz jej obowiązki jeszcze się nie skończyły. Jako najważniejsza żałobnica musiała iść tuż za trumną na położony wśród palm cmentarz, gdzie wrodzinnym grobowcu czekali już krewni Duraida.
 Atalan Abou Sin podszedł do niej iuścisnął jej rękę, składając kondolencje.
 –Straszna historia, Royan. Rozmawiałem zministrem spraw wewnętrznych. Złapią tych zbirów, zapewniam cię. Odpocznij, aż odzyskasz siły, idopiero potem wróć do muzeum – dodał.
 –Wrócę do pracy wponiedziałek – odparła.
 Minister kultury wyciągnął notes zkieszeni swej ciemnej dwurzędowej marynarki, sprawdził wnim coś izapisał.
 –Wtakim razie – popatrzył na nią – po południu wpadnij do mnie do ministerstwa. Oczwartej.
 Wrócił do swego mercedesa. Jego siostrzeniec, Nahoot Guddabi, podszedł, by uścisnąć jej dłoń. Cerę miał żółtawą, pod oczami brązowe kręgi, za to włosy bujne ifalujące, azęby niezwykle białe. Był wysoki ielegancki wnienagannie skrojonym garniturze. Lekko pachniał drogą wodą toaletową. Twarz miał poważną izasmuconą.
 –Był dobrym człowiekiem. Darzyłem go najwyższym szacunkiem – powiedział do Royan, aona kiwnęła głową na to bezwstydne kłamstwo.
 Między Duraidem ajego zastępcą stosunki nie układały się najlepiej. Duraid nigdy nie pozwolił mu pracować nad papirusami Taity, nigdy nie udostępnił mu siódmego zwoju ito stanowiło źródło wzajemnych gorzkich nieporozumień.
 –Royan, mam nadzieję, że będziesz się ubiegać ostanowisko dyrektora – powiedział. – Masz wszelkie ku temu kwalifikacje.
 –Dziękuję, Nahoot, jesteś bardzo uprzejmy. Nie zastanawiałam się jeszcze nad przyszłością. Aty nie będziesz się starał?
 –Oczywiście, ale to nie znaczy, że nie powinno być innych kandydatów. Może to właśnie ty sprzątniesz mi tę posadę sprzed nosa. – Uśmiechnął się zsatysfakcją. Royan była kobietą warabskim świecie, aon był siostrzeńcem ministra. Dobrze wiedział, jaką miał przewagę. – Zostaniemy przyjacielskimi rywalami? – spytał.
 –Przynajmniej przyjaciółmi – uśmiechnęła się smutno. – Wprzyszłości każdy przyjaciel będzie dla mnie na wagę złota.
 –Wiesz, że masz wielu przyjaciół. Wszyscy wnaszym dziale cię lubią. – To przynajmniej jest prawda, pomyślała. – Czy mógłbym cię podwieźć do Kairu? – ciągnął gładko. – Jestem pewien, że wuj nie będzie miał nic przeciw temu.
 –Dziękuję ci, Nahoot. Mam swój samochód, apoza tym muszę dziś zostać woazie iuporządkować niektóre sprawy Duraida.
 To nie była prawda. Royan miała zamiar jeszcze tego wieczoru wrócić do mieszkania wGizie, lecz nie chciała, by Nahoot znał jej plany.
 –Zatem zobaczymy się wponiedziałek wmuzeum.
 Royan opuściła oazę, gdy tylko udało jej się uciec od krewnych, przyjaciół ichłopów, zktórych wielu przez prawie całe życie pracowało dla rodziny Duraida. Czuła się otępiała isamotna. Wszelkie wyrazy formalnego współczucia imowy żałobne nie miały dla niej znaczenia, nie przynosiły pociechy.
 Asfaltowa szosa wiodąca przez pustynię nawet otej późnej porze była zatłoczona. Wobu kierunkach bezustannie ciągnęły sznury pojazdów. Następnego dnia był piątek – dzień świąteczny. Royan wysunęła ztemblaka zranioną rękę. Obrażenia nie przeszkadzały jej zbytnio wprowadzeniu samochodu. Jechała dość szybko, ajednak dopiero po piątej zobaczyła na tle płowej pustyni zieloną linię, gdzie zaczynał się wąski pas nawodnionej, uprawnej ziemi wzdłuż Nilu – wielkiej życiodajnej arterii Egiptu.
 Jak zwykle wpobliżu stolicy ruch gęstniał. Kiedy Royan docierała do swego domu wGizie, panowała prawie zupełna ciemność. Zokien bloku widać było zarówno rzekę, jak iwielkie pomniki zkamienia. Dla Royan stanowiły symbol samej istoty ihistorii jej kraju.
 Zostawiła starego zielonego renaulta Duraida wpodziemnym garażu ipojechała windą na ostatnie piętro.
 Weszła do mieszkania izamarła wprzedpokoju. Salon został splądrowany. Poodwijano nawet dywany ipozrywano obrazy ze ścian. Oszołomiona przeszła wśród rozwalonych mebli irozbitych dekoracji. Zerknęła do łazienki iprzekonała się, że również to pomieszczenie nie uniknęło swego losu. Wszędzie na podłodze porozrzucano ubrania jej imęża, drzwi wszystkich szaf otwarto na oścież, jedne znich wyrwano zzawiasów. Wokół przewróconego łóżka walały się koce ipodgłówki.
 Royan poczuła mdły zapach rozlanych kosmetyków iperfum, ale nie mogła się jeszcze zdobyć na to, by wejść do łazienki. Wiedziała, co tam zastanie. Przeszła dalej do dużego pokoju, który służył jako gabinet do pracy.
 Wpanującym rozgardiaszu zauważyła od razu zabytkowe szachy, które dostała od Duraida wprezencie ślubnym. Szachownicę zgagatu ikości słoniowej przełamano na pół, pionki rozrzucono dookoła zjakąś niepotrzebną mściwą siłą. Royan podniosła białego hetmana – oderwano mu głowę.
 Trzymając hetmana wzdrowej ręce przeszła jak lunatyczka do swego biurka pod oknem. Komputer był zniszczony. Ekran iobudowę procesora rozbito najprawdopodobniej siekierą. Wiedziała od razu, że zawartości twardego dysku nie uda się odzyskać – był nie do naprawienia.
 Spojrzała na szufladę, gdzie przechowywała dyskietki. Zarówno tę szufladę, jak ipozostałe wyciągnięto irzucono na podłogę. Oczywiście były wypróżnione. Znikły dyskietki, wszystkie notatniki ifotografie. Ostatnie nici łączące ją zsiódmym papirusem zostały przerwane. Po trzyletniej pracy nie miała żadnych dowodów, że zwój wogóle istniał.
 Wyczerpana, osunęła się na podłogę zuczuciem porażki. Ramię znowu zaczęło ją boleć. Czuła się samotna ibezbronna, jak nigdy dotąd wżyciu. Nie przypuszczała, że tak rozpaczliwie będzie jej brakowało Duraida. Zadrżała iłzy pociekły jej same. Próbowała je powstrzymać, ale piekły pod powiekami, więc pozwoliła im płynąć. Siedziała wśród ruin swego życia iłkała, aż nie czuła już nic, jedynie pustkę. Wtedy skuliła się na zmiętym dywanie izmęczona, zrozpaczona zapadła wsen.
 Do poniedziałku zdołała przywrócić nieco porządku wswym życiu. Policjanci przyszli do mieszkania ispisali zeznania. Royan uprzątnęła prawie cały bałagan. Przykleiła nawet głowę białemu hetmanowi. Gdy zeszła do garażu iwsiadała do samochodu, ramię już mniej ją bolało. Zapatrywała się na przyszłość znacznie optymistyczniej iwiedziała, co należy robić, choć jej nastrój daleki był od pogodnego.
 Dotarła do muzeum inatychmiast poszła do gabinetu Duraida. Zrozdrażnieniem stwierdziła, że Nahoot już tam był. Nadzorował dwóch strażników, którzy wynosili osobiste rzeczy jej męża.
 –Mógłbyś łaskawie pozwolić, bym zrobiła to sama – zauważyła chłodno.
 Obdarzył ją jednym ze swych najbardziej uroczych uśmiechów.
 –Przepraszam, Royan. Myślałem, że pomogę ci wten sposób.
 Palił grubego tureckiego papierosa, którego ciężkiej piżmowej woni nie znosiła.
 Podeszła do biurka Duraida iotworzyła górną szufladę.
 –Leżał tu terminarz mojego męża. Zniknął. Nie widziałeś go?
 –Nie, nic wtej szufladzie nie było. – Nahoot spojrzał na strażników, by potwierdzili. Przestępowali znogi na nogę ipotrząsali głowami.
 To właściwie nie ma znaczenia, pomyślała. Terminarz nie zawierał zbyt wielu istotnych informacji. Duraid pozostawiał sprawozdawczość żonie, aona najważniejsze dane przechowywała na dysku wkomputerze.
 –Dziękuję ci, Nahoot. Sama dokończę – odprawiła go. – Nie chcę odrywać cię od pracy.
 –Zwróć się do mnie, proszę, jeśli będziesz potrzebowała jakiejś pomocy. – Ukłonił się lekko iodszedł.
 Porządkowanie gabinetu Duraida nie zabrało jej wiele czasu. Poprosiła strażników, by przenieśli pudła zjego rzeczami do jej pokoju izłożyli je pod ścianą. Potem załatwiła własne sprawy imiała jeszcze godzinę do umówionego spotkania zAtalanem Abou Sinem.
 Gdyby chciała wypełnić dane mężowi przyrzeczenie, powinna na jakiś czas zwolnić się zpracy. Pragnąc pożegnać się ze swymi ulubionymi eksponatami, zeszła do części wystawowej olbrzymiego budynku.
 Wponiedziałki zawsze panował tam tłok. Grupy turystów niczym stada owiec snuły się za swymi przewodnikami. Tłoczyli się przy najsłynniejszych eksponatach. Słuchali przewodników recytujących swe wielokrotnie powtarzane opowieści we wszystkich językach wieży Babel.
 Sale na piętrze, wktórych zgromadzono skarby Tutenchamona, były tak zatłoczone, że Royan przeszła przez nie jak najszybciej. Dotarła do szafki zwielką złotą maską pośmiertną faraona-dziecka. Wspaniałość tego zabytku izwiązana znim historia sprawiły, że serce Royan, jak zwykle, zabiło żywiej. Stała przed gablotą, popychana przez dwie piersiaste spocone turystki wśrednim wieku. Jeśli tego mało znaczącego, słabego króla pochowano wtakiej cudownej masce, okrywającej jego zmumifikowaną twarz, to jak musieli być przyodziani wswych świątyniach grobowych wielcy faraonowie zdynastii Ramzesów? Który to już raz zastanawiała się nad tym? Ramzes II, najpotężniejszy, panował sześćdziesiąt siedem lat icały czas na rozległych, podbitych przez siebie terytoriach gromadził skarby do swego grobowca.
 Po chwili Royan poszła oddać cześć temu staremu władcy. Po trzydziestu wiekach Ramzes II spał spokojnie, zwniebowziętym wyrazem na wychudłym obliczu. Jego skóra lekko błyszczała, jak marmur. Rzadkie pasemka włosów były ufarbowane henną. Ręce, podkolorowane tym samym barwnikiem, miał długie, wąskie, wytworne. Przyodziany był jednak tylko wlnianą tkaninę. Grabieżcy grobowców odwinęli tę mumię, by spod bandaży wydostać amulety iskarabeusze, więc ciało faraona było teraz niemal nagie. Gdy jego szczątki zostały odkryte w1881 roku wkrypcie mumii królewskich wklifowej jaskini przy Deir el-Bahari, jedynie przytwierdzony do jego piersi kawałek papirusu świadczył otożsamości zmarłego.
 Royan uważała, że wypływa stąd pewna nauka moralna, chociaż gdy tak stała przy tych żałosnych szczątkach – często to robili zDuraidem – zastanawiała się nad tym, czy pisarz Taita mówił prawdę iczy rzeczywiście wdalekich, dzikich górach Afryki śpi jeszcze jeden faraon, którego skarby zachowane są wcałości. Sama myśl otym przyprawiała ją ogęsią skórkę.
 –Obiecałam ci, mój mężu – szeptała po arabsku. – To ma być dla ciebie, wimię pamięci otobie, gdyż to ty wskazałeś mi drogę.
 Schodząc po głównych schodach, spojrzała na zegarek. Za kwadrans musi wyjść na spotkanie zministrem. Wiedziała dokładnie, co ma robić przez te piętnaście minut. Chciała zobaczyć obiekt znajdujący się wmniej uczęszczanych, bocznych salach. Przewodnicy rzadko prowadzili tu swych podopiecznych, chyba że przechodzili na skróty do posągu Amenhotepa.
 Royan zatrzymała się wwąskim pomieszczeniu przed szklaną gablotą sięgającą od podłogi do sufitu. Umieszczono tam wiele przedmiotów: narzędzia ibroń, amulety, naczynia irozmaite przybory. Najmłodsze znich pochodziły zdwudziestej dynastii Nowego Państwa z1100 roku przed Chrystusem, natomiast najstarsze przetrwały niemal pięć tysięcy lat idatowały się zmrocznej epoki Starego Państwa. Tylko pobieżnie skatalogowano te zbiory. Wiele eksponatów wogóle nie zostało opisanych.
 Na dolnej półce leżały klejnoty, pierścienie ipieczęcie. Obok każdej pieczęci znajdował się jej woskowy odcisk.
 Royan uklękła, by bliżej przyjrzeć się jednemu zwyeksponowanych pośrodku przedmiotów – małej, niebieskiej, cudownie wyrzeźbionej pieczęci zlazurytu. Dla starożytnych lazuryt stanowił rzadki icenny surowiec, którego złoża nie występowały wEgipcie. Na woskowym odcisku pieczęci widoczny był sokół ze złamanym skrzydłem iRoyan złatwością mogła odczytać proste objaśnienie: TAITA, PISARZ WIELKIEJ KRÓLOWEJ.
 Wiedziała, że to ten sam człowiek, gdyż na papirusowych zwojach podpisywał się symbolem okaleczonego sokoła. Zastanawiała się, kto igdzie znalazł ten drobny przedmiot. Może jakiś chłop wydobył go zopuszczonego grobowca starego niewolnika iskryby? Nigdy się tego nie dowie.
 –Droczysz się ze mną, Taito? Czy to wszystko jest jakąś przemyślną mistyfikacją? Czy naśmiewasz się ze mnie nawet teraz, zza grobu, gdziekolwiek ten grób jest? – Nachyliła się bliżej, aż dotknęła czołem zimnej szyby. – Czy jesteś moim przyjacielem, czy też nieubłaganym przeciwnikiem? – Wstała iotrzepała spódnicę. – Jeszcze się przekonamy. Zmierzę się ztobą izobaczymy, kto kogo przechytrzy.
 Już po kilku minutach sekretarz wprowadził ją do gabinetu ministra. Atalan Abou Sin wciemnym, połyskliwym garniturze siedział za biurkiem, choć Royan wiedziała, że zazwyczaj woli nosić wygodniejszą długą szatę isiedzieć na rozłożonych na dywanie poduszkach. Zauważył jej spojrzenie.
 –Dopiero co miałem spotkanie zAmerykanami – usprawiedliwił się zuśmiechem.
 Royan go lubiła. Zawsze okazywał jej życzliwość. Jemu właśnie zawdzięczała pracę wmuzeum. Większość mężczyzn na jego stanowisku odmówiłaby prośbie Duraida oprzydzielenie asystenta-kobiety, zwłaszcza że chodziło ożonę.
 Minister zapytał ją ozdrowie.
 –Za dziesięć dni zdejmą mi szwy – powiedziała, pokazując bandaże na ramieniu.
 Przez chwilę wymieniali uprzejme uwagi. Tylko ludzie Zachodu mają ten niegrzeczny zwyczaj, że bezpośrednio przechodzą do sedna sprawy. Jednak przy pierwszej nadarzającej się okazji Royan przedstawiła swój problem.
 –Doszłam do wniosku, że potrzebuję trochę czasu dla siebie. Muszę pozbierać się po tej stracie ipomyśleć, co zrobić ze swym życiem, teraz, kiedy zostałam wdową. Byłabym wdzięczna, gdyby pan zechciał przyznać mi co najmniej półroczny urlop bezpłatny. Chciałabym pojechać do matki wAnglii.
 –Proszę, nie opuszczaj nas na długo – Atalan okazywał szczerą troskę. – Twojej pracy nie da się przecenić. Będziesz nam potrzebna przy kontynuowaniu dzieła Duraida.
 Nie mógł jednak całkowicie ukryć ulgi. Royan wiedziała, że minister spodziewa się od niej podania orozważenie jej kandydatury na stanowisko dyrektora. Musiałby omówić tę sprawę zsiostrzeńcem. Aprzecież, choć był człowiekiem uprzejmym, musiałby jej oznajmić, że nie zostanie uwzględniona. WEgipcie wiele się zmieniało, kobiety porzucały swe tradycyjne role, ale nie przebiegało to aż tak gładko. Oboje wiedzieli, że stanowisko dyrektora musi otrzymać Nahoot Guddabi.
 Atalan odprowadził ją do drzwi gabinetu ina pożegnanie uścisnął jej rękę. Zjeżdżając windą, Royan miała poczucie ulgi iswobody.
 Swego renaulta zaparkowała przed ministerstwem, na słońcu. Gdy otworzyła teraz drzwi samochodu, wśrodku panował żar – można by upiec chleb. Uchyliła wszystkie okna iprzez chwilę machała drzwiami od strony kierowcy, by wypędzić zwnętrza gorące powietrze. Kiedy jednak zajęła miejsce za kierownicą, fotel parzył plecy.
 Wyjechała zza bramy inatychmiast znalazła się na zatłoczonej kairskiej ulicy. Wlokła się za przepełnionym autobusem, który cały czas zrury wydechowej pluł niebieskim obłokiem. Problem ruchu wmieście wydawał się nierozwiązywalny. Mało było miejsc do parkowania isamochody stały na skraju ulic, nawet wtrzech, czterech rzędach. Ruch sączył się środkiem jezdni, zdławiony do nikłego strumyczka.
 Autobus przed nią zatrzymał się – renault też musiał zahamować. Royan przypomniała sobie stary dowcip: niektórzy kierowcy parkujący przy krawężniku musieli porzucić swe samochody, gdyż nigdy nie mogli włączyć się do ruchu. Może żart ten zawierał odrobinę prawdy, gdyż niektóre auta najwyraźniej nie ruszały się zmiejsca tygodniami. Przednie szyby całkowicie pokrywał kurz, azwielu opon uleciało powietrze.
 Spojrzała we wsteczne lusterko. Parę centymetrów od tylnego zderzaka stanęła taksówka, adalej ulica była zapchana. Jedynie motocykle mogły poruszać się swobodnie. Wlusterku widziała, jak jeden znich samobójczo manewruje wkorku. Była to zdezelowana czerwona honda 200, tak zakurzona, że ledwo rozróżniało się jej kolor. Na tylnym siodełku tkwił pasażer, który – podobnie jak kierowca – miał twarz przesłoniętą białą chustą, chroniącą przed dymem ikurzem.
 Motocykl wyminął samochody znieprawidłowej strony iwcisnął się wwąską szczelinę między taksówką aparkującymi pojazdami. Taksówkarz zrobił nieprzyzwoity gest kciukiem ipalcem wskazującym iwezwał Allaha na świadka, że ma do czynienia zgłupimi ryzykantami.
 Honda zrównała się zrenaultem, pasażer wychylił się zsiedzenia iprzez otwarte okno wrzucił coś na fotel obok Royan. Motocyklista przyśpieszył tak gwałtownie, że przednie koło zawisło na moment wpowietrzu. Potem zakręcił ostro iodjechał wąskim zaułkiem odchodzącym od zatłoczonej ulicy, omal nie potrącając po drodze starszej kobiety.
 Pasażer hondy odwrócił się na chwilę iwtedy wiatr zwiał róg białej chusty zjego twarzy. Royan zprzerażeniem rozpoznała mężczyznę, którego widziała wświetle reflektorów fiata na drodze przy oazie.
 –Jusuf!
 Gdy honda zniknęła, Royan spojrzała na fotel obok siebie. Owalny przedmiot wkolorze khaki miał pożłobioną powierzchnię. Wielokrotnie widziała coś podobnego na starych filmach wojennych inatychmiast to rozpoznała – granat rozpryskowy. Równocześnie zorientowała się, że zawleczka jest wyciągnięta iże za chwilę nastąpi eksplozja.
 Nie myśląc wiele, pociągnęła za klamkę icałym ciężarem ciała pchnęła drzwi. Puściły gwałtownie. Royan wypadła na zewnątrz. Zwolniła przy tym pedał sprzęgła. Samochód ruszył do przodu iuderzył wtył stojącego przed nim autobusu.
 Royan rozpłaszczyła się dosłownie pod taksówką ztyłu. Wtym momencie granat eksplodował. Przez otwarte drzwi renaulta buchnął dym, błysnęły płomienie iwyleciały szczątki jakichś przedmiotów. Tylna szyba rozprysnęła się, zasypując Royan diamentowymi okruchami szkła. Bębenki uszu bólem zareagowały na detonację.
 Zaległa drętwa cisza, przerywana tylko pobrzękiwaniem spadającego szkła. Potem ozwały się jęki izawodzenia. Royan usiadła, przyciskając chore ramię do piersi. Upadła na nie iteraz wszystkie szwy paliły żywym ogniem.
 Zrenaulta został wrak, lecz skórzana torebka Royan, wyrzucona podmuchem przez drzwi, leżała wpobliżu na ulicy. Royan wstała chwiejnie ipokuśtykała, by ją podnieść. Wokół panował chaos. Kilku pasażerów autobusu było rannych, ajakiś odłamek trafił wmałą dziewczynkę na chodniku. Jej matka krzyczała, wycierając chustą zakrwawioną buzię dziecka. Dziewczynka zawodziła żałośnie tuląc się do matki.
 Nikt nie zwracał uwagi na Royan, ale ona wiedziała, że za parę minut przybędzie policja. Mieli rozkaz, by natychmiast reagować na ataki terrorystyczne. Zdawała sobie sprawę, że jeśli tu ją zastaną, będzie musiała przez wiele dni chodzić na przesłuchania. Przewiesiła torebkę przez ramię i, najszybciej jak na to pozwalała stłuczona noga, oddaliła się tym samym zaułkiem, którym odjechała honda.
 Przy końcu uliczki znajdowała się toaleta publiczna. Royan weszła do jednej zkabin ioparła się odrzwi. Próbowała otrząsnąć się zszoku ipozbierać myśli.
 Przestraszona isamotna po śmierci Duraida, dotychczas nie pomyślała owłasnym bezpieczeństwie. Była zagrożona iuzmysłowiono jej to wniezwykle brutalny sposób. Wspomniała słowa jednego zzabójców, wypowiedziane wciemności woazie: „Wiemy, gdzie ją później znaleźć”.
 Zamach na jej życie nieomal się powiódł. Bez wątpienia spróbują ponownie.
 –Nie mogę wrócić do mieszkania. Willa jest spalona, ale tam też mogą mnie szukać.
 Choć otoczenie nie wyglądało zbyt zachęcająco, Royan spędziła wkabinie ponad godzinę, planując swe następne kroki. Wreszcie wyszła iprzy potrzaskanej, brudnej umywalce umyła twarz. Przeglądając się wlustrze, poprawiła uczesanie, makijaż idoprowadziła do ładu ubranie.
 Minęła kilka przecznic, klucząc iupewniając się, czy nikt jej nie śledzi. Wkońcu zatrzymała taksówkę.
 Kazała się podwieźć wpobliże banku. Resztę drogi przeszła pieszo. Brakowało kilku minut do zamknięcia, gdy Royan pojawiła się przy kasie. Wycofała wszystkie pieniądze ze swego rachunku –mniej niż pięć tysięcy funtów egipskich. Suma niezbyt wielka, ale Royan trzymała nieco więcej wbanku Lloydsa wYorku. Apoza tym miała jeszcze kartę kredytową Mastercard.
 –Powinna była nas pani wcześniej zawiadomić, że chce pani coś pobrać zsejfu – powiedział surowo urzędnik banku.
 Usprawiedliwiała się potulnie, ztakim przekonaniem udając zagubioną dziewczynkę, że urzędnik ustąpił. Wręczył jej pakiet zawierający brytyjski paszport ipapiery banku Lloydsa.
 Duraid miał wielu krewnych iprzyjaciół, którzy zradością gościliby ją usiebie, ale wolała zniknąć inie pojawiać się wswych zwykłych miejscach. Wybrała dwugwiazdkowy hotel zdala od rzeki, aby mogła pozostać osobą anonimową wśród licznych grup turystów. Wtakich hotelach goście często się zmieniali, zostawali przeważnie na parę nocy, apotem przenosili się do Luksoru lub Asuanu.
 Gdy tylko znalazła się sama wpokoju, zadzwoniła do British Airways. Zarezerwowała miejsce wsamolocie do Londynu następnego dnia rano odziesiątej. Zamówiła bilet wjedną stronę wklasie ekonomicznej ipodała numer swej karty kredytowej.
 Było już po szóstej, ale ze względu na różnicę czasu wWielkiej Brytanii urzędy jeszcze pracowały. Spojrzała do notesu. Zatelefonowała na uniwersytet wLeeds, gdzie kończyła studia. Podniesiono słuchawkę po trzecim dzwonku.
 –Wydział archeologii. Gabinet profesora Dixona – odezwał się suchy głos angielskiej belferki.
 –Czy to pani, panno Higgins?
 –Tak. Azkim mówię?
 –Tu Royan. Royan Al Simma, dawniej Royan Said.
 –Royan! Od wieków nie mieliśmy od pani wiadomości. Jak się pani ma?
 Wymieniały przez chwilę uprzejme uwagi, ale Royan pamiętała okosztach tego połączenia.
 –Czy jest profesor? – spytała krótko.
 Profesor Dixon, ponadsiedemdziesięcioletni naukowiec, już dawno powinien odejść na emeryturę.
 –Royan, czy to naprawdę ty? Moja ulubiona uczennica.
 Uśmiechnęła się. Nawet wtym wieku zachowywał się jak lubieżny kozioł. Wszystkie ładne studentki były jego ulubienicami.
 –To międzynarodowe połączenie, profesorze. Chciałabym się tylko upewnić, czy pańska propozycja jest wdalszym ciągu aktualna.
 –Mój Boże, myślałem, że nam odmówiłaś.
 –Zmieniły się okoliczności. Opowiem panu, gdy się zobaczymy. Jeśli naturalnie do tego dojdzie.
 –Oczywiście, bardzo byśmy chcieli, żebyś przyjechała iporozmawiała znami. Kiedy wyjedziesz?
 –Będę wAnglii jutro.
 –Mój Boże, dość niespodziewanie. Nie wiem, czy zdołam wszystko tak szybko zorganizować.
 –Zatrzymam się umatki niedaleko Yorku. Proszę, niech mnie pan przełączy do panny Higgins. Podam jej swój numer telefonu. – Profesor był jednym znajinteligentniejszych ludzi, jakich znała, ale nie bardzo wierzyła wto, że poprawnie zapisze numer telefonu. – Zadzwonię do pana za parę dni.
 Odłożyła słuchawkę ipołożyła się na łóżku. Zmęczenie dawało osobie znać, aramię dokuczało. Usiłowała jednak przygotować warianty planu na wszelkie okoliczności.
 Dwa miesiące temu profesor Dixon zaprosił ją na wykłady dotyczące odkrycia grobowca królowej Lostris iznalezionych tam zwojów. Zainteresowała go książka, azwłaszcza przypis na końcu. Publikacja powieści zwróciła ogólną uwagę. Duraid iRoyan otrzymywali pytania od egiptologów, amatorów izawodowców. Nadchodziły zcałego świata, nawet zTokio iNairobi. Wszyscy podważali autentyczność faktów, na których powieść oparto.
 Wtamtym czasie Royan nie zgadzała się na to, by jakiś literat uzyskał dostęp do tłumaczenia zwojów, zwłaszcza że praca nad nimi nie została całkowicie ukończona. Miała wrażenie, że całość zostanie sprowadzona do poziomu popularnej rozrywki, zamiast pozostać istotnym ipoważnym tematem badań naukowych, iwkonsekwencji wszystko będzie podobne do tego, co Spielberg zrobił dla paleontologii, gdy stworzył swój jurajski park pełen dinozaurów.
 Wkońcu jednak została przegłosowana. Nawet Duraid nie stanął po jej stronie. Chodziło oczywiście opieniądze. Ministerstwu zawsze brakowało funduszy na prowadzenie mniej spektakularnych badań. Gdy rzecz dotyczyła wielkich przedsięwzięć, na przykład przesunięcia świątyni Abu Simbel na nowe miejsce, ponad poziom zalewu zapory asuańskiej, narody świata wyłożyły dziesiątki milionów dolarów.
 Natomiast codzienne wydatki ministerstwa nie zyskiwały aż takiego finansowego wsparcia.
 Połowa tantiem zksiążki Bóg Nilu – taki tytuł nosiła powieść –pozwoliła sfinansować prawie roczne badania iposzukiwania, ale Royan to nie wystarczyło, by rozwiać wątpliwości. Autor zbyt dowolnie potraktował fakty podane wrękopisach, obdarzył postacie historyczne charakterami isłabostkami, na które nie było dostatecznych dowodów. Wszczególności chodziło jej o powieściowego Taitę, starożytnego pisarza, przedstawionego jako chełpliwego, próżnego pozera. Bardzo jej się to nie podobało.
 Musiała jednak uczciwie przyznać, że autor dość dobrze wykonał swe zadanie – strawnie iwyraziście przedstawił fakty rzeszom czytelników. Mimo to Royan, jako naukowiec, buntowała się przeciw takiej popularyzacji czegoś wyjątkowego iwspaniałego.
 Westchnęła. Nie ma co płakać nad rozlanym mlekiem. To tylko irytuje.
 Zwróciła myśli ku sprawom pilniejszym. Jeśli na zaproszenie profesora ma wygłosić wykład, musi mieć slajdy, ate leżały wjej gabinecie wmuzeum. Zastanawiała się, jak najlepiej je stamtąd wydostać, nie idąc po nie osobiście, ale zmęczenie ją zmogło. Zasnęła wubraniu na nieposłanym łóżku.
 Problem okazał się banalnie prosty. Royan zadzwoniła do administracji muzeum ipoprosiła, by zjej gabinetu zabrano pudełko ze slajdami iprzywieziono taksówką na lotnisko.
 –Gdy dziś rano przyszliśmy do pracy, była tam już policja – oznajmił sekretarz, wręczając Royan pudełko przy stoliku odpraw British Airways. – Chcieli zpanią doktor rozmawiać.
 Najwyraźniej sprawdzili, na kogo był zarejestrowany rozbity renault. Royan cieszyła się, że ma paszport brytyjski. Gdyby próbowała opuścić kraj zdokumentami egipskimi, wszystko by się opóźniło. Policja zpewnością przekazałaby informację ozakazie wyjazdu do punktów granicznych. Zpaszportem brytyjskim nie miała trudności wczasie kontroli.
 Wpoczekalni dla odlatujących podeszła do kiosku zgazetami izaczęła przeglądać tytuły. Wszystkie gazety lokalne zawierały relacje zataku bombowego na jej samochód. Wwiększości wspominano ozamordowaniu Duraida iłączono ze sobą te dwa wydarzenia. Wjednym zartykułów sugerowano, że mogą być wto zamieszani religijni fundamentaliści. W„El Arab” na pierwszej stronie zamieszczono zdjęcia Royan iDuraida, zrobione wubiegłym miesiącu na przyjęciu dla grupy przedstawicieli francuskich biur podróży.
 Poczuła ukłucie wsercu, widząc fotografię swego męża, przystojnego idystyngowanego, isiebie uśmiechniętą ujego boku. Kupiła po egzemplarzu każdej gazety izabrała je na pokład samolotu.
 Podczas podróży spisywała wnotesie wszystko, co Duraid powiedział jej oczłowieku, którego miała odszukać. Na górze strony zanotowała: „Sir Nicholas Quenton-Harper (baronet)”. Duraid powiedział jej, że pradziadkowi Nicholasa przyznano tytuł baroneta za zasługi wbrytyjskich służbach kolonialnych. Przez trzy pokolenia rodzina podtrzymywała bardzo silne więzi zAfryką, zwłaszcza zobszarem brytyjskich stref wpływów wpółnocnej części kontynentu: wEgipcie, Sudanie, Ugandzie iKenii.
 Duraid opowiadał, że sir Nicholas służył warmii brytyjskiej wAfryce inad Zatoką Perską. Mówił biegle po arabsku iwsuahili; zpasją interesował się archeologią izoologią. Podobnie jak jego przodkowie, ojciec, dziadek ipradziadek, odbył wiele wypraw do Afryki Północnej, gdzie zebrał różnorodne okazy ibadał mniej znane rejony. Pisał artykuły do czasopism naukowych iwygłaszał odczyty wKrólewskim Towarzystwie Geograficznym.
 Po bezpotomnej śmierci starszego brata sir Nicholas odziedziczył tytuł iposiadłość rodzinną wQuenton Parku. Opuścił armię, by zająć się majątkiem, zwłaszcza rodzinnym muzeum, założonym w1885 roku przez pradziadka, pierwszego baroneta. Kolekcja zawierała jeden znajwiększych prywatnych zbiorów fauny afrykańskiej, atakże równie słynne eksponaty ze starożytnego Egiptu iBliskiego Wschodu.
 Zopowieści Duraida Royan wnioskowała jednak, że sir Nicholas przejawiał czasami jakieś nieokiełznanie, brak poszanowania dla prawa. Ten człowiek nie cofał się przed niczym, by wzbogacić swą kolekcję wQuenton Parku.
 Duraid spotkał go wiele lat temu. Sir Nicholas organizował nielegalną wyprawę do Libii Kadafiego. Jej celem było „wyzwolenie” brązowych statuetek punickich, aDuraid uczestniczył wniej jako zwiadowca. Sir Nicholas sprzedał kilka eksponatów, by częściowo pokryć koszty ekspedycji, ale najwartościowsze zatrzymał wswej kolekcji.
 Potem przeprowadził kolejną wyprawę, tym razem związaną znielegalnym przekroczeniem granicy irackiej. Wywiózł sprzed nosa Saddama Husajna dwa kamienne fryzy. Duraid twierdził, że sir Nicholas bardzo drogo sprzedał jeden znich – wspominał osumie pięciu milionów dolarów. Pieniądze poszły na prowadzenie muzeum wQuenton Parku, ale drugi fryz, ten piękniejszy, wciąż był wposiadaniu sir Nicholasa.
 Obie te wyprawy odbyły się znacznie wcześniej, nim Royan poznała Duraida. Dziwiła się wduchu, że jej mąż był skłonny ofiarnie współpracować zAnglikiem wtakich przedsięwzięciach. Sir Nicholas musiał mieć wyjątkowy dar przekonywania; wrazie schwytania ich na gorącym uczynku, obu zgładzono by bez zbytnich ceregieli.
 Duraid wyjaśnił później, że powodzenie zawdzięczali zaradności Nicholasa oraz jego przyjaciołom iwielbicielom na Bliskim Wschodzie iwAfryce Północnej. Na ich pomoc sir Nicholas zawsze mógł liczyć.
 –Jest wnim coś zdiabła – Duraid zwykł potrząsać głową znostalgią – ale takiego człowieka chce się mieć przy sobie, gdy sprawy idą źle. To były ekscytujące czasy. Ajednak gdy patrzę wstecz ipomyślę oniebezpieczeństwach, na jakie się narażaliśmy, przechodzi mnie dreszcz.
 Royan często zastanawiała się nad niewspółmiernym do zysku ryzykiem, jakie prawdziwy kolekcjoner jest gotów podjąć, by zaspokoić swą pasję. Teraz uśmiechała się na myśl oswojej surowej ocenie moralnej. Przedsięwzięcie, wktóre miała zamiar wciągnąć sir Nicholasa, niepozbawione było ryzyka, azłotouści prawnicy zpewnością mogliby wnieskończoność dyskutować ojego legalności.
 Uśmiechając się zasnęła, gdyż napięcie ostatnich dni domagało się daniny. Obudziła ją dopiero stewardesa, przypominając ozapięciu pasów przed lądowaniem na Heathrow.
 Royan zatelefonowała do matki zlotniska.
 –Cześć, mamo, to ja.
 –Tak, poznaję. Gdzie jesteś, kochanie? – Matka jak zwykle nie dawała się zbić zpantałyku.
 –Na Heathrow. Chciałabym zatrzymać się uciebie przez parę dni. Dobrze?
 –Noclegi ze śniadaniem ULumleya – zaśmiała się matka. – Przygotuję ci łóżko. Którym pociągiem przyjeżdżasz?
 –Sprawdziłam wrozkładzie. Pociąg zKing’s Cross będzie wYorku osiódmej wieczorem.
 –Wyjdę po ciebie na dworzec. Co się stało? Pokłóciliście się zDuraidem? Jest tak stary, że mógłby być twoim ojcem. Mówiłam, że to nie będzie funkcjonować.
 Royan milczała przez chwilę. To nie był odpowiedni moment na wyjaśnienia.
 –Opowiem ci wszystko, gdy zobaczymy się wieczorem.
 Zapadł ponury, zimny listopadowy zmrok. Georgina Lumley, matka Royan, oczekiwała na peronie. Miała na sobie starą zieloną barbour. Wyglądała potężnie idostojnie ze swym wiernym spanielem, imieniem Magic, siedzącym posłusznie ujej stóp. Tworzyli nieodłączną parę, choć nie zdobywali pucharów na pokazach psiej sprawności. Royan widziała wnich krzepiący obraz angielskiej gałęzi swego drzewa genealogicznego.
 Georgina zdawkowo pocałowała córkę wpoliczek.
 –Nigdy nie lubiłam tych sentymentalnych fiu bździu – powiadała często zodcieniem satysfakcji.
 Teraz wzięła jedną ztoreb Royan iruszyła na parking do zabłoconego landrovera.
 Magic obwąchał dłoń Royan, zamerdał ogonem na znak, że ją poznaje, idostojnie raczył dać się poklepać po łbie, choć, podobnie jak jego pani, nie był zwolennikiem czułości.
 Przez chwilę jechały wmilczeniu. Georgina zapaliła papierosa.
 –Więc co się stało zDuraidem?
 Royan nie odpowiadała, ale wpewnym momencie pękła tama. Podczas drogi zYorku do małej wioski Brandsbury Royan przez całe dwadzieścia minut mówiła. Matka tylko od czasu do czasu zachęcała ją delikatnie ipocieszała, agdy córka załkała, opowiadając szczegóły śmierci ipogrzebu Duraida, Georgina poklepała ją po ręce.
 Dotarły do wiejskiego domku matki. Do tego czasu Royan uspokoiła się iwypłakała. Znowu opanowana, zjadła kolację, którą matka zostawiła dla niej wkuchence. Royan nie pamiętała, kiedy ostatni raz jadła stek ipasztet znerek.
 –Co zamierzasz teraz zrobić? – spytała Georgina, nalewając sobie do szklanki resztkę guinnessa zciemnej butelki.
 –Prawdę mówiąc, nie wiem. – Usłyszawszy samą siebie, Royan zdziwiła się smętnie, dlaczego tak wielu ludzi wypowiada to zdanie, gdy chce skłamać. – Mam półroczny urlop; profesor Dixon zaprosił mnie, bym wygłosiła wykład na uniwersytecie. Wtej chwili moje plany dalej nie sięgają.
 –No, cóż – Georgina wstała – wtwoim łóżku jest butelka zgorącą wodą. Możesz zostać dopóty, dopóki będziesz chciała.
 –Wjej ustach to stwierdzenie oznaczało wylewną deklarację matczynej miłości.
 Przez następne dni Royan porządkowała slajdy inotatki do wykładów, apopołudnia spędzała zGeorginą iMagikiem na długich spacerach po okolicy.
 –Czy znasz Quenton Park? – spytała matkę podczas jednej zwędrówek.
 –Mniej więcej – odparła Georgina entuzjastycznie. – Podjeżdżamy tam zMagikiem kilka razy wsezonie. Pierwszorzędne polowania. Najlepsze bażanty ibekasy wcałym Yorkshire. Jedno słynne tamtejsze polowanie nazywa się Wysokie Modrzewie. Ptaki wzbijają się tak wysoko, że sprawiają trudności najlepszym myśliwym wAnglii.
 –Czy znasz właściciela, sir Nicholasa Quenton-Harpera?
 –Widziałam go parę razy na polowaniu, ale nie znam. To dobry myśliwy – powiedziała Georgina. – Znałam jego tatę, nim jeszcze wyszłam za mąż za twego tatusia. – Uśmiechnęła się tak sugestywnie, że zaskoczyło to Royan. – Dobry tancerz. Tańczyliśmy kilkakrotnie gigę, nie tylko na parkiecie.
 –Mamo, siejesz zgorszenie! – rzekła Royan ze śmiechem.
 –Zdarzało się – przyznała Georgina. – Teraz nie mam zbyt wielu okazji.
 –Kiedy znowu wybierasz się zMagikiem do Quenton Parku?
 –Za dwa tygodnie.
 –Mogę pojechać ztobą?
 –Oczywiście. Myśliwy zawsze potrzebuje naganiaczy. Dwadzieścia funciaków iobiad zpiwem za każdy dzień. – Przystanęła ispojrzała na córkę pytająco. – Oco ci chodzi?
 –Słyszałam, że wposiadłości jest prywatne muzeum. Mają tam słynną w całym świecie egipską kolekcję. Chciałabym na nią zerknąć.
 –Została zamknięta dla publiczności. Wejście tylko za zaproszeniami. Sir Nicholas to dziwny gość, pełen sekretów.
 –Czy nie mogłabyś mi załatwić zaproszenia?
 Georgina potrząsnęła głową.
 –Poproś profesora Dixona. Często przyjeżdża postrzelać do Quenton Parku. Bliski kumpel Quenton-Harpera.
 Dopiero po dziesięciu dniach profesor Dixon mógł się znią spotkać.
 Pożyczyła od matki landrovera ipojechała do Leeds. Profesor uściskał ją serdecznie, apotem zabrał do gabinetu na herbatę.
 Znostalgią wspomniała swe studenckie czasy, gdy często przebywała wtym zagraconym pokoju pełnym książek, czasopism istarożytnych przedmiotów. Royan opowiedziała gospodarzowi ozamordowaniu Duraida. Dixon był zaszokowany iprzybity, ale Royan szybko zmieniła temat ipokazała mu slajdy przygotowane na wykład. Oglądał wszystko zwielkim zainteresowaniem.
 Na odchodnym wspomniała oQuenton Parku.
 –Jestem zdumiony – wtrącił natychmiast – że nie odwiedziłaś tego miejsca, gdy tu studiowałaś. To imponująca kolekcja. Rodzina gromadziła ją przez ponad sto lat. Nawiasem mówiąc, jadę tam sobie postrzelać wnajbliższy czwartek. Pogadam zNicholasem. Biedaczysko nie jest teraz wnajlepszej formie. Wubiegłym roku przeżył straszną tragedię osobistą. Stracił żonę idwie córki wwypadku drogowym na autostradzie M1. – Dixon pokręcił głową. – Straszne. To Nicholas prowadził. Przypuszczam, że obwinia się za spowodowanie tego nieszczęścia.
 Odprowadził ją do samochodu.
 –Zobaczymy się więc dwudziestego trzeciego – powiedział na pożegnanie. – Myślę, że wykład zgromadzi co najmniej sto osób. Zgłosił się nawet dziennikarz z„Yorkshire Post”. Słyszeli otwoim odczycie ichcieliby zrobić ztobą wywiad. Niezła reklama dla wydziału. Oczywiście mam nadzieję, że się zgodzisz. Czy mogłabyś przyjść kilka godzin wcześniej, by znimi porozmawiać?
 –Prawdopodobnie zobaczymy się jeszcze przed dwudziestym trzecim – odparła. – Wczwartek mama jedzie ze swym psem na polowanie do Quenton Parku. Zatrudniła mnie jako naganiacza.
 –Będę cię wypatrywał – obiecał, machając jej na pożegnanie.
 Wycofała samochód iodjechała, zostawiając za sobą smugę spalin.
 Wiał przenikliwy, zimny północny wiatr. Pędzone wichrem chmury kłębiły się piętrami. Ciężkie, granatowe, szare, szorowały brzuchami po szczytach wzgórz.
 Royan miała na sobie trzy warstwy ubrania, ana wierzch narzuciła zieloną, pożyczoną od matki, kurtkę barbour, ale mimo to drżała zzimna, gdy wchodzili po stoku. Wydelikatniała wupalnej dolinie Nilu – nawet dwie pary grubych rybackich skarpet nie pomogły ipalce stóp jej drętwiały.
 Wostatniej wtym dniu nagonce łowczy przeniósł Georginę na linię naganiaczy. Wpoprzednich nagonkach szła zMagikiem za strzelcami izbierała postrzelone ptaki.
 Najlepsze atrakcje zachowano na koniec inaganiano teraz wWysokich Modrzewiach. Łowczy potrzebował wielu ludzi na tej linii, by wpędzić bażanty na szczyt wzgórza iprzepłoszyć je zgrani nad dolinę, gdzie wdole na podpórkach czekały na nie naładowane strzelby.
 Bażanty hodowano ikarmiono od kurczaka, apotem, gdy podrosły, łowczy wynajdywał przemyślne sposoby, by jak najtrudniej było je ustrzelić. Takie postępowanie wydawało się Royan skrajnie bezsensowne. Georgina wyjaśniła jednak, że im wyżej trzeba strzelać do ptaka iim trudniej wniego trafić, tym więcej przyjemności ma myśliwy itym więcej gotów jest zapłacić za ten przywilej.
 –Nie uwierzysz, ile płacą za dzień strzelania – powiedziała Georgina. – Dziś posiadłość zarobi prawie czternaście tysięcy funtów. Wtym sezonie zorganizowali dwadzieścia polowań. Policz sobie, aprzekonasz się, że to dla nich istotne źródło dochodów. Jeśli nawet pominiemy frajdę, jaką daje prowadzenie psów inaganianie, my, tutejsi, mamy dzięki temu trochę dodatkowej kasy.
 Wtej akurat chwili Royan nie potrafiła ocenić, jak wiele frajdy może dostarczyć zajęcie naganiacza. Marsz przez gęste jeżyny był bardzo trudny iRoyan wielokrotnie się potykała, ubłociła kolana iłokcie. Rów, który mieli przebyć, wypełniony do połowy wodą, pokrywała cienka warstewka lodu. Royan podeszła ostrożnie, podpierając się dla równowagi kijem. Czuła znużenie, gdyż była to już piąta nagonka, równie uciążliwa jak poprzednie. Spojrzała zpodziwem na matkę – zjaką przyjemnością znosiła te tortury. Georgina kroczyła radośnie, gwizdaniem igestami wydając Magicowi polecenia.
 –Wyszliśmy na prostą, kochanie – uśmiechnęła się do córki. – To już prawie koniec.
 Royan czuła się upokorzona, że tak wyraźnie widać jej złą formę. Podparła się kijem, by przeskoczyć mulisty rów. Źle jednak oceniła jego szerokość inie osiągnęła przeciwległego brzegu. Wpadła po kolana wlodowatą wodę, która zaczęła jej się wlewać wierzchem do wysokich kaloszy.
 Georgina ze śmiechem podała jej koniec swego kija, by ją wyciągnąć zlepkiego mułu. Royan musiała dotrzymać kroku innym naganiaczom, nie mogła przystanąć, by wylać wodę zkaloszy, szła więc naprzód, akażdemu jej krokowi towarzyszył głośny chlupot.
 –Ostrożniej zlewej! – polecił łowczy przez radiotelefon iwszyscy wlinii posłusznie zwolnili.
 Sztuka iumiejętności łowczego polegały na tym, by ze splątanych zarośli wypłoszyć ptaki nie całym stadem, ale po kolei. Wówczas pojedynczo lub parami nadlatywały nad myśliwych, którzy po wystrzeleniu dwóch nabojów brali natychmiast strzelbę od ładowniczego imierzyli do kolejnego ptaka, pojawiającego się wysoko na niebie. Reputacja łowczego ijego napiwek zależały od tego, jak potrafił wystawić ptaki do strzału.
 Wczasie tego krótkiego wytchnienia Royan odzyskała oddech imogła się trochę rozejrzeć. Przez prześwit wmodrzewiowym zagajniku – zagajnikowi temu polowanie zawdzięczało swą nazwę – spojrzała na dolinę.
 Ustóp wzgórza rozciągała się szeroka zielona łąka, popstrzona szarymi płatami śniegu, który spadł wubiegłym tygodniu. Na łące łowczy rozstawił ponumerowane kołki. Przed rozpoczęciem zawodów myśliwi losowali numery określające, zktórego miejsca mają strzelać.
 Teraz każdy znich oczekiwał na swojej pozycji. Obok, zgotową drugą strzelbą, którą miał przekazać, gdy naboje pierwszej zostaną wystrzelone, stał ładowniczy. Wszyscy patrzyli wgórę, czekając na pojawienie się bażanta.
 –Który to sir Nicholas? – spytała Royan matkę iGeorgina wskazała na daleki koniec linii strzelców.
 –Ten wysoki.
 Wtym momencie głos łowczego przez radio rozkazał:
 –Spokojnie zlewej. Zaczynajcie znów uderzać.
 Naganiacze posłusznie walili kijami. Nie krzyczeli, nie nawoływali się, precyzyjnie wykonywali delikatne zadanie.
 –Powoli naprzód. Zatrzymać się, gdy wypłoszycie ptaka.
 Naganiacze krok za krokiem posuwali się do przodu. Wjeżynach iwysokich paprociach Royan słyszała ukradkowe szuranie kilku bażantów, które sunęły przed siebie, nie chcąc wzlatywać wpowietrze, dopóki nie zostaną do tego zmuszone.
 Pojawił się kolejny rów, tym razem zupełnie zarośnięty zbitymi krzakami jeżyn. Większe psy, na przykład labradory, szczekały, nie mając ochoty wchodzić wcierniste poszycie. Georgina gwizdnęła ostro iMagic nastawił uszy. Cały był przemoczony, sierść miał wbłocie, rzepach icierniach. Zroześmianej mordy wystawił różowy język imachał radośnie ociekającym wodą kikutem ogona. Wtym momencie był najszczęśliwszym psem wAnglii. Wykonywał pracę, dla której go wyhodowano.
 –Dalej, Magic – poleciła Georgina. – Wejdź tam. Wygoń ich.
 Magic zanurkował wciernisty gąszcz iprzepadł. Zrowu dobiegły odgłosy węszenia iszperania, apo minucie ozwało się wściekłe gdakanie ibicie skrzydłami.
 Zkrzaków wystrzeliły wgórę dwa ptaki. Prowadziła samica, płowa, niepozorna istota wielkości kury domowej, ale lecący tuż za nią kogut był wspaniały. Głowę pokrywała mu opalizująca zieleń, natomiast tak zwane róże mieniły się szkarłatem. Ogon, niemal tak długi jak reszta ciała, wieńczyła czerń ibarwa cynamonowa, apozostałe upierzenie stanowiło orgię przepysznych kolorów.
 Na tle szarego nieba wyglądał jak drogocenny klejnot, rzucony ręką cesarza. Royan aż westchnęła zzachwytu.
 –Tylko popatrz, jak lecą! – głos Georginy brzmiał podnieceniem. – Pierwszorzędna para. To najlepsza para dzisiejszego dnia. Mogę się założyć, że żaden strzelec nawet nie muśnie im piórka.
 Oba bażanty wznosiły się wyżej iwyżej. Kura ciągnęła za sobą koguta. Nagle wiatr, kotłujący się nad wzgórzami jak kipiące mleko, porwał oba ptaki ipowlókł je nad dolinę.
 Naganiacze zprzyjemnością obserwowali całe widowisko. Ciężko na to zapracowali. Wiatr tłumił ich głos, amimo to wołaniem zachęcali ptaki do wyższego lotu. Podobało im się, gdy bażanty leciały tak wysoko, że żaden strzelec nie mógł ich dostać.
 –Naprzód! Dalej! – wołano.
 Naganiacze przystanęli. Śledzili lot ptasiej pary, niesionej wiatrem po zakrzywionym torze.
 Myśliwi wdolinie zwrócili ku niebu swe twarze, które na tle zieleni wyglądały jak białe plamy. Wyczuwało się niemal, jak drżeli, obserwując bażanty, które teraz osiągnęły maksymalną prędkość inie były już wstanie szybciej machać skrzydłami.
 Trafienie do ptaków wtakiej chwili było największym wyzwaniem dla każdego strzelca. Para bażantów, miotana silnym, tylnym wiatrem, leciała na linii zasięgu dwunastek. Myśliwi wdole musieli więc przewidzieć ich szybkość ikierunek lotu we wszystkich trzech wymiarach. Najlepsi strzelcy mogli mieć nadzieję, że uda im się zdjąć jednego ptaka, lecz któż ośmieliłby się myśleć oobydwu?
 –Stawiam funta! – zawołała Georgina. – Stawiam funta, że oba przejdą nietknięte.
 Żaden znaganiaczy nie przyjął jednak zakładu.
 Wiatr łagodnie znosił ptaki. Wyleciały mniej więcej wśrodku linii strzelców, lecz teraz dryfowały ku jednemu zjej końców. Kąt lotu bażantów zmieniał się, aRoyan widziała, jak myśliwi kolejno ustawiają się iprzygotowują, gdy ptaki idą prosto na nich, apotem odprężają się, gdy wiatr niesie je dalej. Nawet zdaleka widać było, jak jeden po drugim zulgą rezygnuje zwyzwania, ztego obowiązku, by na oczach wszystkich popisać się tak niesamowicie trudnym strzałem.
 Wkońcu na linii lotu bażantów znajdowała się tylko jedna wysoka ludzka sylwetka.
 –Pański ptak! – zawołał kpiąco jeden zmyśliwych.
 Royan znapięcia wstrzymała oddech.
 Wydawało się, że Nicholas Quenton-Harper zupełnie nie dostrzega nadlatującej pary. Stał, garbiąc się nieco, wysoki, rozluźniony, alufy strzelby wetkniętej pod prawe ramię celowały wziemię.
 Kiedy prosta łącząca go zkurą utworzyła zpoziomem kąt sześćdziesięciu stopni, poruszył się po raz pierwszy. Zniedbałym wdziękiem, szerokim łukiem podrzucił strzelbę. Wmomencie gdy kolba dotknęła jego policzka iramienia, wypalił, lecz sama strzelba nie zatrzymała się ani na chwilę – kończyła swój ruch po łuku.
 Royan zpowodu oddalenia usłyszała dźwięk ze znacznym opóźnieniem. Zobaczyła, jak lufy odskakują po strzale, azich wylotu wydobywa się blada smużka błękitnego dymu. Potem Nicholas opuścił strzelbę. Równocześnie kura odrzuciła głowę do tyłu izłożyła skrzydła. Pióra nie wyprysnęły zjej ciała – została trafiona prosto wgłowę izabita wjednej chwili. Dopiero gdy rozpoczęła swe długie opadanie ku ziemi, Royan usłyszała głuchy odgłos strzału.
 Kogut znalazł się już wysoko nad głową Nicholasa. Tym razem myśliwy, wznosząc strzelbę szerokim, niedbałym gestem, wygiął się do tyłu. Jego tors odchylił się jak napięty łuk. Jeszcze raz strzelba szarpnęła inatychmiast opadła wdół.
 Chybił! – pomyślała Royan zsatysfakcją, lecz równocześnie zzawodem, gdy kogut płynął dalej, najwyraźniej nie doznawszy uszczerbku. Chciała, by pięknemu ptakowi powiodła się ucieczka, zdrugiej jednak strony życzyła myśliwemu powodzenia. Tymczasem sylwetka lecącego wysoko ptaka zmieniła się – bażant złożył skrzydła iprzekoziołkował wlocie. Royan nie wiedziała przecież, że przestrzelono mu serce. Uświadomiła to sobie dopiero kilka sekund później, gdy skonał wpowietrzu izłożył skrzydła wpośmiertnym skurczu.
 Kiedy kogut spadał na ziemię, naganiacze zaczęli spontanicznie wiwatować, ale ich głosy tłumił lodowaty północny wiatr. Nawet pozostali myśliwi dołączyli się do tego chóru.
 –Dobry strzał! – wołali.
 Royan nie krzyczała zinnymi, ajednak przez chwilę zapomniała oswym zmęczeniu iozimnie. Nie potrafiła należycie ocenić umiejętności, jakich wymagały te dwa strzały, choć zrobiły na niej wrażenie, anawet wywołały podziw. Gdy tylko spojrzała na tego mężczyznę, potwierdziły się jej wszystkie wyobrażenia, jakie wyrobiła sobie na podstawie opowieści Duraida.
 Po zakończeniu ostatniej nagonki zapadła prawie całkowita ciemność. Leśną drogą nadjechała złoskotem stara wojskowa ciężarówka. Przystanęła. Zmęczeni naganiacze zpsami wspięli się na platformę. Georgina podepchnęła Royan ztyłu, apotem wgramoliła się zMagikiem. Wszyscy zulgą rozsiedli się na długich twardych ławkach. Georgina zapaliła papierosa izaczęła gawędzić zsiedzącymi obok młodszymi łowczymi inaganiaczami.
 Royan przysiadła cicho na końcu ławki, zadowolona, że przetrwała ten ciężki dzień. Była zmęczona, odprężona idziwnie rada. Przez cały dzień ani razu nie pomyślała oskradzionym zwoju, ozamordowaniu Duraida czy onieznanym iniewidzialnym wrogu, który groził jej nagłą śmiercią.
 Ciężarówka szybko zjeżdżała ze wzgórza izwolniła na dole, przesuwając się na skraj drogi, by przepuścić rangerovera. Dwa pojazdy zrównały się. Royan odwróciła głowę ispojrzała wdół, wotwarte okno luksusowego samochodu, należącego do właściciela posiadłości. Jej wzrok spotkał się ze wzrokiem kierowcy – Nicholasa Quenton-Harpera.
 Po raz pierwszy widziała go ztak niewielkiej odległości. Ze zdziwieniem stwierdziła, że ma bardzo młodą twarz. Spodziewała się, że to człowiek wwieku Duraida, amógł mieć nie więcej niż czterdziestkę. Wjego zmierzwionych, gęstych włosach widoczne były na skroniach pierwsze ślady siwizny. Twarz opalona, ogorzała – twarz człowieka przebywającego dużo na świeżym powietrzu. Zielone oczy spoglądały przenikliwie spod ciemnych bujnych brwi. Usta miał szerokie iwyraziste. Usłyszawszy żart, wypowiedziany przez kierowcę ciężarówki zakcentem charakterystycznym dla mieszkańców Yorkshire, uśmiechnął się, lecz uśmiech nie przegnał smutku zjego twarzy. Royan przypomniała sobie, co mówił jej profesor oniedawnej tragedii Nicholasa. Poczuła sympatię do tego człowieka. Nie tylko ona żyła wżalu izpoczuciem straty.
 Spojrzał wprost wjej oczy iRoyan widziała, jak zmienia się wyraz jego twarzy. Będąc atrakcyjną kobietą potrafiła rozpoznać, kiedy mężczyzna docenia jej urodę. Zrobiła na nim wrażenie, lecz nie cieszyła się ztego. Żal po stracie Duraida był zbyt świeży ibolesny. Odwróciła wzrok. Rangerover wyprzedził ciężarówkę ipojechał przed siebie.
 Odczyt na uniwersytecie udał się znakomicie. Royan była dobrym wykładowcą idogłębnie znała temat. Zafascynowanym słuchaczom opowiadała ootwarciu grobowca królowej Lostris iznalezieniu zwojów. Wielu zobecnych czytało wcześniej książkę ipo wykładzie dopytywali się szczegółowo oprawdziwość opisów. Royan musiała udzielać bardzo ostrożnych odpowiedzi, by zbyt surowo nie potraktować autora.
 Potem profesor Dixon zaprosił Royan iGeorginę na kolację. Zadowolony zudanego odczytu, postanowił go uczcić, zamawiając najdroższego burgunda. Kiedy dziewczyna odmówiła wypicia kieliszka, okazał wprawdzie zakłopotanie, lecz bardzo umiarkowane.
 –O, wybacz, zapomniałem, że jesteś muzułmanką – usprawiedliwiał się.
 –Koptyjką – poprawiła go. – Ale nie chodzi owzględy religijne. Po prostu nie odpowiada mi ten smak.
 –Niech się pan nie przejmuje – pocieszyła go Georgina. – Ja nie mam takich skłonności do umartwiania się, jak moja córka. Musiała to odziedziczyć po ojcu. Pomogę panu uporać się ztym przednim trunkiem.
 Pod dobroczynnym wpływem wina profesor stał się rozmowny iopowiadał owykopaliskach archeologicznych, którymi zajmował się wiele dziesiątków lat. Dopiero przy kawie zwrócił się do Royan.
 –Rany boskie, omało nie zapomniałem ci powiedzieć. Załatwiłem dla ciebie wejście do muzeum wQuenton Parku. Wybierz sobie dowolne popołudnie wtym tygodniu. Dzień wcześniej po prostu zadzwoń do pani Street. Będzie na ciebie czekała iwpuści cię do środka. To osobista sekretarka Nicholasa.
 Royan pamiętała drogę do Quenton Parku – jechała już tędy zGeorginą na polowanie. Teraz jednak prowadziła landrovera sama.
 Za potężną bramą posiadłości, wykonaną zkutego żelaza, droga się rozwidlała. Strzałki kierowały do: Quenton Hall, biura posiadłości imuzeum.
 Do muzeum jechało się przez park, gdzie wśród bezlistnych dębów pasły się daniele. Za mgłą Royan dostrzegała wielki budynek. Według przewodnika, który pożyczył jej profesor, dom zaprojektowany został przez sir Christophera Wrena w1693 roku, asześćdziesiąt lat później mistrz ogrodnictwa, Capability Brown, założył park. Efekt był doskonały.
 Muzeum znajdowało się wzagajniku czerwonych buków, niecały kilometr za domem. Rozległy budynek był najwyraźniej wielokrotnie rozbudowywany. Pani Street – osoba wśrednim wieku, siwowłosa ipewna siebie – czekała przy bocznym wejściu. Przedstawiła się, wpuszczając Royan do środka.
 –Słyszałam pani wykład wponiedziałek. Fascynujący! Mam dla pani przewodnik, ale przekona się pani, że zbiory są starannie skatalogowane iopisane. Spędziłam nad tym prawie dwadzieścia lat. Dziś nie ma innych gości. Będzie pani miała całe muzeum dla siebie. Niech pani po prostu spaceruje ipodziwia. Wychodzę dopiero opiątej, więc ma pani przed sobą całe popołudnie. Gdybym mogła wczymś pomóc, jestem wbiurze na końcu korytarza. Niech się pani nie waha izwraca do mnie ze wszystkim.
 Royan poszła na wystawę poświęconą ssakom afrykańskim iod razu wpadła wzachwyt. Wpomieszczeniu naczelnych zebrano wszystkie gatunki małp, od wielkiego goryla – samca osrebrzystym grzbiecie – do delikatnej gerezy odługim czarno-białym futrze.
 Choć pewne okazy liczyły sobie ponad sto lat, były wspaniale zachowane. Wyeksponowano je wgablotach, wktórych wymalowano naturalne środowisko życia danego zwierzęcia. Muzeum zatrudniało zpewnością zespół artystów iwypychaczy zwierząt. To musiało sporo kosztować. Royan pomyślała zironią, że pięć milionów dolarów, uzyskanych ze sprzedaży zagrabionego fryzu, zostało dobrze wykorzystane.
 Przeszła do antylop izpodziwem patrzyła na te przepiękne stworzenia. Zatrzymała się przed dioramą przedstawiającą rodzinę antylop czarnych, zwymarłego już gatunku wielkich antylop angolańskich, Hippotragus niger variani. Podziwiała smoliście czarnego byka ośnieżnej piersi izagiętych do tyłu rogach. Żal, myślała, że jakiś Quenton-Harper go zabił. Potem zmitygowała się. Gdyby nie dziwna pasja owego myśliwego ikolekcjonera, następne pokolenia nie oglądałyby tego królewskiego okazu.
 Weszła do sąsiedniej sali, poświęconej słoniom afrykańskim. Przystanęła pośrodku przed parą kłów tak wielkich, że wprost nie do wiary, by nosiło je jakieś żyjące zwierzę. Przypominały bardziej marmurowe kolumny helleńskiej świątyni Diany, bogini polowań. Nachyliła się nad drukowaną kartą katalogową:
  Kły słonia afrykańskiego, Loxodonta africana. Zastrzelony wenklawie Lado w1899 roku przez sir Jonathana Quenton-Harpera. Lewy kieł waży 289 funtów; prawy – 301 funtów. Długość większego kła wynosi 11 stóp 4 cale, aobwód 32 cale. Jest to największa para kłów zdobyta kiedykolwiek przez europejskiego myśliwego.
 
 Były zatem dwukrotnie dłuższe od Royan ipółtora raza grubsze od jej talii. Przechodząc do zbiorów egipskich, Royan wciąż myślała zpodziwem ozwierzęciu mającym takie kły.
 Gdy weszła do pomieszczenia, jej wzrok padł na stojącą pośrodku czteroipółmetrową rzeźbę zwypolerowanego czerwonego granitu – Ramzes II przedstawiony jako bóg Ozyrys. Bóg-władca kroczył na muskularnych nogach. Na stopach miał sandały, odziany był tylko wkrótką spódniczkę. Wlewej dłoni trzymał pozostałości łuku bojowego. Górna idolna część łuku zostały odłamane, ale było to jedyne uszkodzenie, jakiego doznała ta rzeźba wciągu tysięcy lat. Reszta wyglądała doskonale. Na cokole widniały nawet ślady rzeźbiarskiego dłuta. Faraon trzymał wprawej ręce pieczęć otoczoną królewskim kartuszem. Na dostojnej głowie króla widniała wysoka podwójna korona Dolnego iGórnego Egiptu. Wyraz twarzy miał spokojny itajemniczy.
 Royan od razu rozpoznała tę rzeźbę, gdyż jej bliźniaczy egzemplarz stał wwielkim holu kairskiego muzeum. Przechodziła obok niego każdego dnia wdrodze do biura.
 Poczuła, jak wzbiera wniej złość. Miała przed sobą jeden znajwiększych skarbów „tego oto” jej Egiptu. Wydobyto go iwykradziono zjednego znajświętszych miejsc kraju. Nie powinien tu stać. Jego miejsce jest na brzegach wielkiego Nilu. Royan cała drżała zemocji, gdy podchodziła do statui, chcąc przeczytać hieroglif na cokole.
 Symbol królewski otaczał buńczuczny napis: Jestem boskim Ramzesem, panem dziesięciu tysięcy rydwanów. Drżyjcie przede mną, owy, wrogowie Egiptu.
 To nie Royan przeczytała na głos ten tekst, lecz miękki, głęboki głos. Przestraszyła się. Nie słyszała, by ktoś podchodził. Odwróciła się. Tuż za nią stał mężczyzna.
 Ręce trzymał wkieszeniach zdeformowanego granatowego swetra, przetartego na jednym łokciu. Miał na sobie sfatygowane dżinsy iznoszone, choć opatrzone monogramem, kapcie. Reprezentował arystokratyczną niedbałość, częstą uAnglików, którzy nie chcą wyglądać na osoby zbyt przywiązujące wagę do swej powierzchowności.
 –Przepraszam, nie chciałem pani przestraszyć. – Uśmiechnął się nieznacznie, odsłaniając bardzo białe, trochę nierówne zęby. – A, to pani – wyraz jego twarzy nagle się zmienił.
 Royan mogła się czuć mile połechtana, że zapamiętał ją zulotnego kontaktu, ale wjego oczach był jakiś błysk, który ją obrażał. Nie mogła jednak odmówić uściśnięcia wyciągniętej ręki.
 –Nick Quenton-Harper – przedstawił się. – Pani jest zapewne dawną studentką Percivala Dixona. Zdaje mi się, że widziałem panią na polowaniu wubiegły czwartek. Chyba była pani wgrupie naganiaczy?
 Mówił przyjaźnie ibezpośrednio. Royan czuła, że mięknie.
 –Tak. Jestem Royan Al Simma. Znał pan chyba mego męża, Duraida Al Simmę?
 –Duraid? Oczywiście znam go. Wspaniały facet. Spędziliśmy razem wiele czasu na pustyni. To nadzwyczajny człowiek. Jak się ma?
 –Nie żyje. – Nie chciała, by zabrzmiało to tak sucho ibeznamiętnie, ale inaczej nie potrafiła odpowiedzieć.
 –To straszne. Nie wiedziałem. Kiedy ijak się to stało?
 –Bardzo niedawno, trzy tygodnie temu. Został zamordowany.
 –OBoże. – Dostrzegła współczucie wjego oczach iprzypomniała sobie, że on również przeżył tragedię. – Telefonowałem do niego do Kairu jakieś cztery miesiące temu. Jak zawsze, miło nam się rozmawiało. Czy ujęto morderców?
 Potrząsnęła głową irozejrzała się po sali, by uniknąć jego wzroku inie pokazać, że wilgotnieją jej oczy.
 –Ma pan tu nadzwyczajne zbiory.
 Od razu przystał na zmianę tematu.
 –To przede wszystkim zasługa mego dziadka. Był wzespole Evelyna Baringa – Wyniosłego Baringa, jak nazywali go liczni wrogowie. Reprezentował Brytanię wKairze podczas.
 –Tak – przerwała mu – słyszałam oEvelynie Baringu, pierwszym hrabim Cromer, brytyjskim konsulu generalnym wEgipcie od tysiąc osiemset osiemdziesiątego trzeciego do tysiąc dziewięćset siódmego roku. Miał wszelkie pełnomocnictwa ibył wtym okresie jedynowładczym dyktatorem mego kraju. Tak jak pan powiedział, miał licznych wrogów.
 –Percival uprzedzał mnie, że była pani jedną zjego najlepszych studentek – oczy Nicholasa zwęziły się nieco. – Nie ostrzegł mnie jednak, że ma pani silne uczucia nacjonalistyczne. Oczywiście nie musiałem pani tłumaczyć napisu na figurze Ramzesa.
 –Mój ojciec należał do grupy Gamala Abdela Nasera – rzekła cicho.
 Naser obalił marionetkowego króla Faruka iwkonsekwencji doprowadził do zakończenia brytyjskiego panowania wEgipcie. Będąc prezydentem, znacjonalizował Kanał Sueski, ku oburzeniu znieważonych Brytyjczyków.
 –Cóż! – zaśmiał się. – Dwie strony tego samego medalu. Ale sytuacja się zmieniła. Mam nadzieję, że nie musimy być wrogami?
 –Oczywiście – przyznała. – Duraid bardzo pana szanował.
 –Ja jego też. – Znowu zmienił temat. – Jesteśmy bardzo dumni znaszej kolekcji królewskich uszebti. Mamy egzemplarze zgrobowców wszystkich faraonów, poczynając od Starego Państwa, akończąc na ostatnich Ptolemeuszach. Proszę, niech pani pozwoli się oprowadzić.
 Podeszła za nim do wielkiej gabloty zajmującej całą ścianę. Na półkach stały podobne do lalek figurki. Umieszczane wgrobowcach, miały spełniać wświecie cieni funkcję służących iniewolników zmarłych królów.
 Nicholas otworzył kluczem szklane drzwi gabloty iwyciągnął najcenniejszy eksponat.
 –To uszebti Maya, który służył trzem faraonom: Tutenchamonowi, Ay iHoremhebowi. Ta figurka pochodzi zgrobowca Ay, zmarłego wtysiąc trzysta czterdziestym trzecim roku przed Chrystusem.
 Wręczył figurkę Royan, aona przeczytała na głos liczące sobie trzy tysiące lat hieroglify, jakby były to nagłówki zporannej gazety.
 –Jestem Maya, skarbnik królestwa. Działam wimieniu boskiego faraona Ay. Oby żył wiecznie! – Royan wyrecytowała to po arabsku. Chciała wypróbować Nicholasa.
 Odpowiedział natychmiast arabszczyzną płynną iidiomatyczną:
 –Zdaje się, że Percival powiedział prawdę. Musiała pani być wyjątkową studentką.
 Zaczęli rozmawiać oswych wspólnych zainteresowaniach. Mówili ipo arabsku, ipo angielsku. Początkowa niechęć minęła. Krążyli powoli po sali idrobiazgowo oglądali każdy eksponat.
 Zostali jakby przeniesieni wgłąb tysiącleci. Wobliczu starożytności godziny idni zupełnie się nie liczyły. Oboje więc byli zaskoczeni, gdy przerwała im pani Street:
 –Chciałabym wyjść, sir Nicholasie. Czy mogę powierzyć panu zamknięcie drzwi iwłączenie alarmu? Strażnicy są już na służbie.
 –Która to godzina? – Nicholas odpowiedział sam sobie patrząc na swego rolexa submarinera: – Piąta czterdzieści. Gdzie się ten dzień podział. – Westchnął teatralnie. – Niech pani wychodzi. Przepraszam, że przetrzymywaliśmy panią tak długo.
 –Proszę pamiętać owłączeniu alarmu – powtórzyła. – Jest taki roztargniony, gdy wsiądzie na swego konika – powiedziała, zwracając się do Royan. Najwyraźniej traktowała swego pracodawcę zpobłażliwością dobrej cioci.
 –Jak na jeden dzień, otrzymałem od pani dość rozkazów. Proszę już iść. – Nicholas uśmiechnął się izwrócił ponownie do Royan. – Nie puszczę pani, póki pani nie zobaczy czegoś, wco zamieszany był również Duraid. Czy mogłaby pani zostać jeszcze parę minut?
 Kiwnęła głową, aon wyciągnął dłoń, jakby chciał wziąć Royan pod ramię. Zaniechał jednak tego gestu. Wświecie arabskim poczytywano za obrazę dotykanie kobiety, nawet wtak niewinny sposób. Royan, świadoma okazanej jej kurtuazji, ciepło pomyślała ojego dobrym wychowaniu ibezpośredniości.
 Poprowadził ją przez sale wystawowe do drzwi znapisem: Pomieszczenia prywatne. Wejście tylko dla personelu. Potem przeszli do pokoju przy końcu długiego korytarza.
 –To moje sanktuarium. – Wpuścił ją do środka. – Proszę mi wybaczyć ten bałagan. Muszę tu kiedyś posprzątać. Moja żona zwykle… – przerwał nagle ispojrzał na biurko, gdzie stała fotografia rodzinna wsrebrnej ramce. Nicholas wraz zpiękną brunetką siedzieli na kocu pod rozłożystym dębem. Towarzyszyły im dwie dziewczynki bardzo podobne do matki. Młodsza siedziała na kolanach Nicholasa, starsza stała za nim, trzymając za uzdę kucyka szetlandzkiego. Royan patrzyła zboku na swego gospodarza idostrzegła wjego oczach bezmierny smutek.
 Nie chcąc przedłużać tego ponurego nastroju, rozejrzała się po pracowni. Przestronny, wygodny, typowo męski pokój świadczył oprzeciwstawnych zainteresowaniach właściciela – akademicki mól książkowy rywalizował tu zczłowiekiem czynu. Wśród stosów książek izbiorów muzealnych leżały rybackie kołowrotki iwędka Hardy’ego do łowienia łososi. Na kołkach wisiały: kurtka barbour, brezentowy pokrowiec na strzelbę iskórzana torba na naboje zwytłoczonymi inicjałami N. Q.-H.
 Rozpoznała niektóre obrazy na ścianach. Były tam oryginalne dziewiętnastowieczne akwarele, namalowane przez szkockiego podróżnika Davida Robertsa. Inne, autorstwa Vivanta Denona, który towarzyszył napoleońskiej L’armée de l’Orient wEgipcie, przedstawiały wspaniałe widoki zabytkowych budowli iwykonane zostały, zanim jeszcze zaczęto przeprowadzać wykopaliska irekonstrukcje.
 Nicholas podszedł do kominka, cisnął polano na gasnące węgle itrącał je, aż porządnie zajęło się płomieniami. Potem poprosił Royan, by odwróciła się ku ścianie, zasłoniętej wpołowie długą kurtyną od sufitu do podłogi. Gestem prestidigitatora pociągnął za ozdobny sznurek, odsłonił kurtynę iwykrzyknął zsatysfakcją:
 –Co sądzi pani otym?!
 Patrzyła na wspaniały, rzeźbiony, wmurowany wścianę fryz. Znakomicie oddano na nim szczegóły idoskonale przedstawiono postacie, ale Royan nie okazała swego zachwytu. Zamiast tego wygłosiła beznamiętną, rzeczową opinię.
 –Szósty król zdynastii Amoritów, Hammurabi, około tysiąc siedemset osiemdziesiątego roku przed Chrystusem – przerwała udając, że dokładnie ogląda precyzyjnie wyryte rysy monarchy. – Tak, pochodzi to zapewne zjego pałacu na południowy zachód od zikkuratu wAssur. Powinien istnieć jeszcze bliźniaczy fryz. Każdy znich wart jest około pięciu milionów dolarów. Domyślam się, że został wykradziony świątobliwemu władcy współczesnej Mezopotamii, Saddamowi Husajnowi. Dokonali tego dwaj łobuzi pozbawieni zasad. Słyszałam, że drugi egzemplarz znajduje się teraz wTeksasie, wzbiorach niejakiego Petera Walsha.
 Popatrzył na nią zdumiony, po czym wybuchnął śmiechem.
 –Do diabła! Duraid przysięgał mi, że dochowa tajemnicy, ale musiał pani powiedzieć onaszej niegrzecznej eskapadzie.
 Royan po raz pierwszy słyszała, jak się śmiał – naturalnie, przyjemnie, serdecznie iszczerze.
 –Ma pani rację, jeśli chodzi oobecnego właściciela drugiego fryzu – powiedział, wciąż się śmiejąc. – Ale cena wynosiła sześć milionów, anie pięć.
 –Duraid opowiadał mi również opańskiej wyprawie do Czadu wmasyw Tibesti ido południowej Libii.
 Pokręcił głową zżartobliwą skruchą.
 –Zdaje się, że nie mam przed panią żadnych tajemnic.
 Podszedł do wysokiej szafy przy przeciwległej ścianie. Był to wspaniały intarsjowany francuski mebel, najprawdopodobniej siedemnastowieczny. Sir Nicholas otworzył dwuskrzydłowe drzwi.
 –Właśnie to przywieźliśmy zDuraidem zLibii, bez przyzwolenia pułkownika Muammara Kadafiego.
 Wyjął śliczną brązową figurkę iwręczył ją Royan. Przedstawiała matkę karmiącą dziecko. Pokrywała ją wiekowa, zielona patyna.
 –Hannibal, syn Hamilkara Barkasa – wyjaśnił. – Prawie dwieście trzeci rok przed Chrystusem. Została znaleziona przez grupę Tuaregów wjednym zich starych obozowisk nad rzeką Bagradas wAfryce Północnej. Hannibal ukrył ją tam prawdopodobnie, nim został pokonany przez rzymskiego wodza Scypiona. Wznalezisku było ponad dwa tysiące figurek zbrązu, aja mam pięćdziesiąt najładniejszych.
 –Resztę pan sprzedał? – spytała, podziwiając statuetkę. – Jak mógł się pan rozstać zczymś tak pięknym? – wjej głosie brzmiała dezaprobata.
 –No cóż, musiałem – westchnął. – Niestety, ta wyprawa pochłonęła fortunę. Musiałem pokryć wydatki, sprzedając część łupu.
 Podszedł do biurka izdolnej szuflady wydobył butelkę whisky Laphroaig.
 –Skusi się pani? – postawił na blacie butelkę, aobok dwie szklaneczki.
 Potrząsnęła głową odmownie.
 –Nie mogę mieć do pani pretensji. Nawet Szkoci uważają, że ten trunek należy pić wzimie, wgórach, podczas mroźnego huraganu ikiedy się już podeszło iustrzeliło dziesięcioletniego jelenia. Czy mógłbym pani zaproponować coś bardziej dystyngowanego?
 –Ma pan colę?
 –Tak, ale to naprawdę szkodliwe, gorsze nawet od laphroaiga. Sam cukier. Trucizna.
 Wzięła szklankę, którą jej przyniósł, irazem znim wzniosła toast.
 –Więc na zdrowie! – Potem mówiła dalej: – Nie myli się pan. To Duraid opowiedział mi wszystko. – Włożyła fenicką figurkę do szafy ipodeszła do biurka. – Duraid również polecił mi zobaczyć się zpanem. Tuż przed swoją śmiercią.
 –Aha! Więc to wszystko nie jest czystym przypadkiem. Zdaje się, że jestem nieświadomym pionkiem wjakiejś podstępnej, nikczemnej grze. – Wskazał na krzesło przy biurku. – Proszę usiąść! – rozkazał. – Proszę opowiadać!
 Przysiadł obok na rogu biurka. Wprawej ręce trzymał kieliszek, adługą nogą odzianą wdżinsy wymachiwał leniwie, jak odpoczywający lampart. Uśmiechał się wprawdzie zagadkowo, ale cały czas przenikliwie patrzył na nią zielonymi oczyma. Royan pomyślała, że temu człowiekowi trudno byłoby skłamać.
 Zaczerpnęła powietrza.
 –Czy słyszał pan ostarożytnej egipskiej królowej Lostris, zdrugiego okresu przejściowego, panującej podczas najazdu Hyksosów?
 Uśmiechnął się nieco drwiąco iwstał.
 –Awięc mówimy teraz oksiążce Bóg Nilu, prawda?
 Podszedł do półki iprzyniósł egzemplarz. Choć widać było, że książkę wielokrotnie czytano, wciąż miała obwolutę. Ilustracja na okładce – senny widoczek wpastelowych, zielono-różowo-fioletowych odcieniach – przedstawiała piramidy nad brzegiem rzeki. Nicholas rzucił książkę na blat biurka.
 –Pan to czytał?
 –Tak. Czytałem większość książek Wilbura Smitha. Dla rozrywki. Kilka razy był na polowaniu wQuenton Parku.
 –Najwyraźniej lubi pan, jak wpowieści jest dużo seksu iprzemocy. – Posmutniała. – Co pan sądzi otej konkretnej książce?
 –Muszę przyznać, że dałem się nabrać. Czytając miałem nadzieję, że jest oparta na faktach. Dlatego zadzwoniłem do Duraida. – Nicholas wziął książkę izajrzał na koniec. – Przypis autora przekonał mnie, ale cały czas myślałem oostatnim zdaniu. – Przeczytał je na głos: – Gdzieś wgórach Abisynii, wpobliżu źródeł Nilu Błękitnego, wnienaruszonym grobowcu faraona Mamose spoczywa mumia Tanusa.
 Nicholas niemal zgniewem rzucił książkę na biurko.
 –Mój Boże! Nie wyobraża sobie pani nawet, jak pragnąłem, by to była prawda. Nie wyobraża sobie pani, jak chciałbym się sfotografować przy grobowcu faraona Mamose. Musiałem porozmawiać zDuraidem. Kiedy zapewnił mnie, że to stek bzdur, poczułem się oszukany. Tak wiele oczekiwałem, więc doznałem gorzkiego rozczarowania.
 –To nie jest stek bzdur – zaprzeczyła, ale natychmiast się poprawiła – przynajmniej nie wszystko.
 –Rozumiem, Duraid oszukał mnie, prawda?
 –Nie oszukał – zaciekle broniła męża. – Po prostu odkładał wyjawienie całej prawdy. Nie był wówczas gotów do opowiedzenia tej historii. Nie znał odpowiedzi na wszystkie pytania, jakich spodziewał się od pana. Miał zamiar do pana przyjechać, gdy będzie gotów. Pańskie nazwisko znajdowało się na czele jego listy ewentualnych sponsorów.
 –Duraid nie znał odpowiedzi, ale pani chyba je zna? – Uśmiechnął się sceptycznie. – Raz dałem się złapać. Nie mam zamiaru powtórnie nabrać się na tę samą nieprawdopodobną historię.
 –Zwoje istnieją. Dziewięć znich znajduje się wpodziemiach kairskiego muzeum. Toja znalazłam je wgrobowcu królowej Lostris. – Royan otworzyła skórzaną torebkę izaczęła wniej grzebać. Wreszcie wyciągnęła cienki plik fotografii owymiarach sześć na cztery. Wybrała jedną znich ipodała Nicholasowi. – To jest zdjęcie tylnej ściany grobowca. Wniszy widać alabastrowe wazy. Zdjęcie zrobiono, nim je stamtąd zabraliśmy.
 –Ładna fotografia, ale mogła być zrobiona gdziekolwiek.
 Nie skomentowała tej uwagi ipodała mu kolejne zdjęcie.
 –To jest dziesięć zwojów wgabinecie Duraida wmuzeum. Poznaje pan tych dwóch mężczyzn, stojących przy ławce?
 –Duraid iWilbur Smith – potwierdził. Patrzył teraz zpowątpiewaniem iosłupieniem. – Co, do diabła, chce mi pani powiedzieć?
 –Do diabła, chcę panu powiedzieć, że jeśli pominie się poetycką fantazję autora, wszystko, co napisał, opiera się przynajmniej do pewnego stopnia na faktach. Dodam jednak, że nas najbardziej zainteresował siódmy zwój, ten, który został ukradziony przez mordercę mego męża.
 Nicholas wstał ipodszedł do kominka. Wrzucił polano idźgał je zpasją pogrzebaczem, jakby chciał dać upust swym emocjom.
 –Co takiego szczególnego jest wtym zwoju wporównaniu zpozostałymi dziewięcioma? – spytał, nie odwracając się.
 –Zawiera sprawozdanie zpogrzebu faraona Mamose i, jak sądzimy, wskazówki mogące umożliwić znalezienie jego grobowca.
 –Sądzi pani, ale nie jest pani pewna?
 Odwrócił się ispojrzał na nią. Wdłoni trzymał pogrzebacz niczym oręż. Wyglądał strasznie; usta tworzyły wąską linię, oczy mu błyszczały.
 –Znaczna część siódmego zwoju została wpewnym sensie zakodowana wpostaci serii zaszyfrowanych wersetów. Duraid ija właśnie je odszyfrowywaliśmy, gdy… – przerwała igłęboko westchnęła – …mąż został zamordowany.
 –Musi pani mieć chyba kopię czegoś tak wartościowego? – Uporczywie patrzył na nią, aż się zmieszała. Pokręciła głową.
 –Wszystkie nasze mikrofilmy, wszystkie notatki, wszystko zostało skradzione razem zoryginalnym papirusem. Potem ten, kto zabił Duraida, poszedł do naszego kairskiego mieszkania izniszczył mój komputer, wktórym przechowywałam dane zkompletnych badań.
 Rzucił pogrzebacz do pojemnika na węgiel ipodszedł do biurka.
 –Więc nie ma pani żadnych dowodów? Nic, co zaświadczyłoby, że to prawda?
 –Nic – przyznała – zwyjątkiem tego, co mam tu. – Długim, szczupłym palcem wskazującym puknęła się wczoło. – Mam dobrą pamięć.
 Nachmurzył się iprzeczesał swe bujne kręcone włosy.
 –Dlaczego więc przyszła pani do mnie?
 –Przyszłam, by dać panu sposobność sfotografowania się przy grobowcu faraona Mamose – odparła. – Chciałby pan?
 Jego nastrój nagle się zmienił. Uśmiechnął się szelmowsko, jak uczniak.
 –Wtej chwili nie przychodzi mi na myśl nic, czego pragnąłbym bardziej.
 –Zatem musimy obydwoje zawrzeć coś wrodzaju roboczego układu – rzekła ipochyliła się jak do negocjacji. – Najpierw ja powiem, czego chcę, apotem pan zrobi to samo.
 Targowali się zaciekle iopierwszej po północy Royan stwierdziła, że jest wyczerpana.
 –Nie potrafię już jasno myśleć. Czy moglibyśmy zacząć znowu jutro?
 Wdalszym ciągu nie osiągnęli porozumienia.
 –Już jest jutro rano – powiedział. – Ale ma pani rację. Nie pomyślałem otym. Może pani tu przenocować. Mamy przecież dwadzieścia siedem sypialni.
 –Nie, dziękuję. – Wstała. – Pojadę do domu.
 –Droga będzie oblodzona – ostrzegł. Po wyrazie jej twarzy zorientował się, że jest zdecydowana wyjechać, iuniósł dłonie wgeście kapitulacji. – Wporządku, nie nalegam. Októrej umówimy się jutro? Odziesiątej mam naradę zprawnikami, ale powinniśmy skończyć do południa. Może zjemy tutaj roboczy obiad? Miałem strzelać wGanton po południu, lecz odwołam to. Wten sposób będę miał dla pani całe popołudnie iwieczór.
 Narada zprawnikami odbyła się następnego dnia wbibliotece wQuenton Parku. Nie było to spotkanie ani łatwe, ani przyjemne, ale Nicholas spodziewał się trudności. Jego świat rozpadał się. Zgrzytał zębami wspominając tragiczny początek tego pechowego roku: fatalny moment nieuwagi izmęczenia na oblodzonej autostradzie, oślepiające reflektory jadącej znaprzeciwka ciężarówki.
 Nicholas nie zdążył się otrząsnąć ztamtego nieszczęścia, gdy spadł na niego kolejny cios. Chodziło osprawozdanie finansowe firmy ubezpieczeniowej Lloyda, wktórej Nicholas, podobnie jak jego ojciec idziadek, mieli znaczny pakiet akcji. Przez pół wieku cała rodzina otrzymywała regularny iznaczący dochód zzysków tej firmy. Nicholas zdawał sobie sprawę, że jeśli spółka poniesie straty, cały jego majątek może pójść na ich pokrycie. Dotychczas ta zasada nieograniczonej odpowiedzialności nie stanowiła problemu. Aż do tego roku.
 Kalifornię dotknęło trzęsienie ziemi, apewne zakłady chemiczne musiały wypłacić odszkodowanie za zanieczyszczenie środowiska. Lloyd poniósł straty wwysokości ponad dwudziestu sześciu milionów funtów. Nicholas musiał je częściowo pokryć – dwa ipół miliona funtów. Część należności już uregulował, resztę miał wpłacić ratami wciągu ośmiu miesięcy. Aprzecież przyszły rok mógł również przynieść nieprzyjemne niespodzianki.
 Niemal bezpośrednio po tym wydarzeniu ucierpiała zpowodu rhizomanii, ciężkiej zarazy roślin, licząca czterysta hektarów uprawa buraka cukrowego, należąca do Quenton Parku.
 –Musimy znaleźć co najmniej dwa ipół miliona – stwierdził jeden zdoradców. – To nie powinno stanowić problemu. WHallu jest mnóstwo wartościowych rzeczy. Amuzeum? Ile moglibyśmy uzyskać ze sprzedaży części kolekcji?
 Nicholas krzywił się wduchu na myśl opozbyciu się posągu Ramzesa, brązowych statuetek, fryzu Hammurabiego czy innych ulubionych skarbów. Zdawał sobie sprawę, że mogłoby to pokryć długi, ale zastanawiał się, czy życie bez tych przedmiotów zachowałoby dla niego jakiś sens. Wszystkie rozwiązania były dobre, byleby nie rozstawać się zeksponatami.
 –Nie, do diabła! – uciął te rozważania iprawnik spojrzał na niego chłodno.
 –Zobaczmy zatem, co tu jeszcze mamy – ciągnął bezlitośnie doradca. – Stado mleczne.
 –Przy odrobinie szczęścia przyniosłoby ono ze sto tysięcy – mruknął Nicholas. – Musimy jeszcze znaleźć jedynie dwa miliony czterysta tysięcy.
 –Apańska stadnina? – zasugerował młodszy prawnik.
 –Mam tylko sześć koni pod wierzch. Kolejne dwieście tysięcy –uśmiechnął się smutno Nicholas. – Spadamy do dwóch milionów dwustu. Powoli nam to idzie.
 –Jacht – zasugerował ten sam doradca.
 –Jest starszy niż ja – Nicholas kręcił głową. – Na Boga, należał do mego ojca. Prawdopodobnie nie znajdzie nabywcy. Ma wartość jedynie jako pamiątka. Więcej warte są moje strzelby.
 Obaj prawnicy pochylili głowy nad swymi dokumentami.
 –Aha, są. Para strzelb Pudleya zbocznym wyrzutem łusek. Wdobrym stanie. Szacowane na czterdzieści tysięcy.
 –Mam również trochę skarpetek ibielizny – stwierdził Nicholas. – Może by to też uwzględnić?
 Nie zareagowali na tę kpinę.
 –Jest jeszcze dom wLondynie – ciągnął gładko starszy prawnik, przyzwyczajony do takich kłopotów. – Stoi wdobrym miejscu. Wart półtora miliona.
 –Nie teraz, przy obecnym kryzysie ekonomicznym – zaprzeczył Nicholas. – Milion jest bardziej realny. – Prawnik zaznaczył coś na marginesie swego dokumentu.
 –Oczywiście chcielibyśmy uniknąć, jeśli to możliwe, wystawienia na sprzedaż całej posiadłości.
 Spotkanie było trudne inie zakończyło się definitywnymi decyzjami. Nicholas wyszedł zniego zły isfrustrowany.
 Odprowadził prawników, po czym wrócił do swych pokojów, wziął prysznic izmienił koszulę. Wreszcie, nie wiedzieć czemu, ogolił się ispryskał wodą toaletową.
 Przejechawszy przez park, zostawił swego rangerovera na parkingu przed muzeum. Śnieg zmienił się wmarznącą mżawkę izanim Nicholas dotarł do budynku, włosy miał pokryte zimnymi kroplami.
 Royan czekała wbiurze pani Street. Obie kobiety najwyraźniej dobrze się ze sobą czuły. Nicholas przystanął przed drzwiami, by posłuchać śmiechu Royan. To poprawiło mu trochę humor.
 Kucharka przysłała gorący obiad przyrządzony wgłównym budynku. Najprawdopodobniej sądziła, że obfity posiłek odpędzi złą pogodę. Składał się zzupy na mięsie, zapiekanki lancashirskiej, burgunda dla Nicholasa iświeżego soku pomarańczowego dla Royan. Jedli przy kominku, adeszcz siekł wokna.
 Nicholas wypytywał Royan oszczegóły zamordowania Duraida. Opowiedziała owszystkim, nawet otym, że zraniono ją nożem. Zawinęła rękaw, by pokazać opatrunek. Słuchał uważnie, gdy mówiła odrugim zamachu na ulicy Kairu.
 –Czy ma pani jakieś przypuszczenia? – spytał, gdy skończyła. – Kto mógłby to zrobić?
 –Nie było żadnych wcześniejszych ostrzeżeń – potrząsnęła głową.
 Dokończyli obiad wmilczeniu, każde znich zajęte własnymi myślami.
 –Awięc – zaczął Nicholas przy kawie – co znaszym układem? Targowali się przez prawie godzinę.
 –Trudno mi się zgodzić, żeby zabrała pani aż taką część łupu. Muszę przedtem wiedzieć, jaki będzie pani wkład – protestował Nicholas, odstawiając na bok puste filiżanki. – Przecież to ja mam sfinansować ipoprowadzić tę wyprawę…
 –Musi pan po prostu wierzyć, że mój wkład będzie znaczący. Bez tego nie znajdziemy żadnego „łupu”, jak pan to nazywa. Może pan być pewien, że dopóki nie dojdziemy do porozumienia inie przyklepiemy go, nie zdradzę żadnej informacji.
 –To są chyba zbyt surowe warunki?
 –Jeśli nie odpowiadają panu moje warunki, na liście Duraida figurują jeszcze trzy inne nazwiska potencjalnych sponsorów – zagroziła zfiglarnym uśmiechem.
 –Wporządku – zakończył zminą męczennika. – Zgadzam się na pani propozycję. Ale co będziemy uważać za równy podział?
 –Ja wezmę pierwszą rzecz, jaką znajdziemy, pan następną, itak dalej, po kolei.
 –Amoże ja wybiorę pierwszy? – uniósł pytająco brwi.
 –Rzućmy monetę – zaproponowała.
 Nicholas sięgnął do kieszeni.
 –Niech pani wybiera!
 Rzucił jednofuntówkę wpowietrze, aRoyan zawołała:
 –Reszka.
 –Psiakrew! – krzyknął łapiąc monetę ichowając ją zpowrotem do kieszeni. – Zatem do pani należy pierwsza rzecz, jeśli wogóle cokolwiek znajdziemy. – Wyciągnął dłoń ponad stołem. – Pani zadecyduje, co potem zrobić ztymi przedmiotami. Może je pani nawet podarować Muzeum Egipskiemu wKairze, jeśli taka będzie pani zachcianka. Umowa stoi?
 Uścisnęli sobie ręce.
 –Stoi! – odparła inatychmiast dodała: – wspólniku.
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